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JEc I m i  p o i f f o m e i o  m o r d e r s t w o  w  P o s B i o n l u
łtoznań, 8. sierpnia.
W  potwornej zbrodni dokonanej przez 

notorycznego przestępcą z Poznania  
Franciszka Langiego, karanego już w ielo­
krotnie w ięzieniem , zaszed ł sensacyjny 
zwrot, którego w yjaśnieniem  zajmą się  
w ład ze śledcze. Lange odpowiadać b ę­
dzie przed sądem rów nież Za bigamię, 
g d y ż  obiegają pogłoski, że miał on w ię­
cej żom z których ostatnia zamieszkuje w 
Poznaniu i zosta ła  aresztow ana, gd yż jest 
uzasadnione podejrzenie, że  b y ła  ona do­
brze poinform owana o ohydnem morder­
stwie.

M orderca n azw ał p o  aresztow aniu, 
Seweryna-Bronisława Langego swoim sy­
nem, który jednakże się  tego  wypart i 
tw ierdzi, iż  jest on bratankiem. O ile 
B ronisław  Langier jest synem  m ordercy,, 
w ó w cza s w ład ze  śled cze napotkają na 
now e przeszkody w  prowadzonem  śled z­
tw ie. ' « V  ■ . G

Bestialski m orderca Lange jest wy* 
traw nym  krym inalistą, gd yż przez coraz  
to inne zeznania w ielce utrudnia p ro w a­
dzone śledztw o i chce w  ten sposób unik- 
'da?„oczex,U]ącej gt> k a ry  śmierci. Z a mor­
za r f”fa ło w ic k a , poznała się z Langem  
L ln p ^ re tw em  ogłoszenia m atrym on- 
flata n -̂łW gazecie- Chcąc w yjść  zamąż, 
aara ogłoszenie, że posiada 4000 zł. i szu-
i ,r V ??3- P o zn a w szy  Langego w  maju 
„ n ’ „.r5r przedstaw ił jej się iak,o urzęd-

k wojewódzki, szybk o go poślubiła. W  
ciągu zaledw ie dwuch m iesięcy  Lange 
Przetrwonił ponad 3000 zł., hulając w  
Krynicy, Gdyni i Puszczykowie. W id ocz-, 
nie gdy zam ordowana odm ów iła mu dal­
szych  pieniędzy, postanow ił ją zamordo­
wać, w  którym  to  zam iarze, jak w ykazu­
ją w szelk ie i bardzo pow ażne oszlaki, no­
sił się już od chwili wejścia w związek! 
Małżeński z Nowicką. Śledztw o, które po­
trw a najprawdopodobniej przez d łuższy  
czas, w yjaśni n iew ątpliw ie w ła śc iw e  tło  
tajemniczego morderstwa.

RMotafcy n iscy z fraaeli
w miitisiersiwie w Warszawie

Warszawa, 8-go sierpnia, i > i i . 1 
Minister opieki społczn. Paciorkowski przy­

jął na audycji p. Rejera, prezesa Związku Ro­
botników Polskich we Francji oraz sekretarza 
generalnego tego związku p. Kalinowskiego. 
Delegaci przedstawili p. ministrowi ciężkie po­
łożenie robotników polskich we Francji i w y­
sunęli szereg postulatów dotyczących zagad­
nień emigracji polskiej w e Francji. Minister 

acioikowski zepewnił, że postulaty ich będą 
Za atwione w  miarę możności.

Ilustracja przedstawia widok końcowych uroczystości żałobnych na pogrzebie prezydenta Hindenburga. Na trybunie stoi kanclerz Hitler, 
który wypowiada żałobną mowę. Przed nim na katafalku spoczywa trumna, okryta wojennym sztandarem Rzeszy. Z obu stron stoją gene­
rałowie i admirałowie, a obok oficerowie z poduszkami orderowemi. W  tyle widać sztandary pufków, które wzięły udział w bitwie pod

Tannenbergiem.

Złodzieje i oszuści wioli akanemikfiw
G zasom aS i om i m ttza& on pie  i Jfiatompicadk

K ra k ó w , 8-g o  sierp n ia .
P r z e d  są d em  okr. k arn ym  w  K ra ­

k o w ie  s ta n ę li w e  śr o d ę  d w aj o so b n ic y  
W ilh e lm  G liń sk i, p o d a ją cy  s ię  z a  W ła ­
d y sła w a  B u rzym sk iego  i  I g n a c y  S tark , 
p o d a ją cy  s ię  z a  K a r o la  B erg era .
O sk a rż en i są obaj o k ra d z ieże  i  fa łszo ­
w a n ie  d o k u m e n tó w . Z k o ń c em  sier-  
n ia  ub. rok u  p o d n a ję li on i p okój u  R o-  
za lji F ro m m ero w e j p rzy  ul. S eb astjan a  
27, p r z e d s ta w iw sz y  s ię  za a k a d e m ik ó w  
i  p od ając fa łsz y w e  n a zw isk a . W  lu ty m  
br., k o r z y s ta ją c  z n ie o b e c n o śc i d o m o ­
w n ik ó w  z ło d z ie je  za b ra li do w a liz k i

F ro m m era  je g o  fu tro  i  g a rd ero b ę , oraz  
z e g a r e k  O m e g a  i  w y je c h a li do K a to ­
w ic , g d z ie  r z e c z y  sk ra d z io n e  w a r to śc i  
o k o ło  2000 zł. sp rz ed a li z w y ją tk ie m  
futra. W  fu trze  te m  a r e sz to w a n o  
S tark a .

K r a d z ie ż y  o sk a rż en i w y p iera ją  s ię , 
b ąd ź te ż  w in ę  zw a la ją  jed en  na d łu ­
g ie g o . P o z a te m  obaj o sk a rż en i sfa ­
b ry k o w a li fa łsz y w e  l is ty  sk ła d k o w e  na  
rz ec z  fik cy jn ej cen tra li to w a r z y s tw  
sa m o p o m o c o w y c h  na w y ż s z y c h  u c z e l­
n ia c h  i w y łu d z a li d atk i od  ró żn y ch  o so ­
b is to śc i. W  cz a s ie  a r e sz to w a n ia  obu

oszustów", z n a le z io n o  w  ic h  m iesb lca i 
n iu  ca łe  u rzą d ze n ie  d o  fabrykow ania! 
fa łsz y w y c h  d o k u m e n tó w  u n iw e r sy te c ­
k ich . P o  k r a d z ie ż y  w  K r a k o w ie  i p rzy -  
je ź d z ie  do K a to w ic , S tark  zd o ła ł p o zy ­
sk a ć  zau fan ie  k a to w ic k ic h  a k a d em i­
k ó w  ż y d o w sk ic h , p o s łu g u ją c  s ię  in d ek ­
sem  na n a z w isk o  O d o n o w e g o . P r z y ­
stą p ił d o  s to w a r z y sz e n ia  „ O g n isk o " ,  
za czą ł w e r b o w a ć  n o w y c h  członków ; 
i n a w e t  z o s ta ł sek r e ta rz em  w  zarzą ­
d zie . N a  za b a w ę, jaką m ia ło  u rzą d z ić  
„ O g n isk o "  w  K a to w ic a c h , o trz y m a ł  
S tark  z cen tra li t e g o  s to w a r z y sz e n ia  w  
K r a k o w ie  p o ż y c z k ę  200 zł. P o ż y c z k i  
tej n ie  od d ał, p o d o b n ie  jak w p ła co n y ch  
sk ła d ek  c z ło n k o w sk ich . W  re zu lta c ie  
w y r z ą d z ił k o łu  „ O g n isk a "  w  K a to w i­
cach  sz k o d ę  n a  b lisk o  700 zł. O  g o d z .
3.30 ro zp ra w ę o d ro czo n o  dla p rze s łu ­
ch a n ia  d a lszy c h  św ia d k ó w , z a w n io sk o -  
w n y c h  p rzez  p rok u ratora  J a g ie lsk ie g o ,  
O sk a rż o n y c h  b ron ił a d w o k a t J. P lę -  
sz ew sk i.

fąd  n> JarooBsnSe uwolnił naugcA &ofpovtewów od miny ftara Jeszcze Je4 «  *«<Wir norAI
Jaworzno, 8. siPr„„-
Jak wiadomo r\

wie, powołując wo

wama dziennika „Siedem Orn«rv“ na te­
renie P0W‘a‘“ ś̂ Z\ n° Y skiego. Zakaz ten, 
który uważaliśmy za niesłUS5,ny j sprzeci- 
Wiający się postanowieniu Konstytucji o 
w olności prasy. P o s trz e g a n y  był tak 
ściśle, że kolporterom „Siedmiu Groszy"  
Ha terenie powiatu chrzanow skiego kon­

fiskowano ga zety  i oddaw ano ich do są­
du za nielegalną sprzedaż naszego pisma.

P ow ia t Chrzanowski w skutek tych  
dziw nych stosunków zyskał sobie m ało  
chw alebną nazw ę „Republiki C hrzanow ­
skiej" i b y ł sw ego  rodzaju unikoterń w  
dziejach polskiej administracji.

W  tych dniach przed sądem Grodzkim  
w  Jaw orznie stanęło kilku kolporterów, 
oskarżonych w łaśnie o nielegalną sprze­
daż ..Siedmiu G roszy", Sad powołując sie

na rozstrzygnięcie Sądu N ajw yższego w 
podobnej sprawie, w szystk ich  oskarżonych  
uwolni! od winy i kary , potw ierdzając 
tem samem słuszność naszego stanow iska.
W  najbliższych dniach ogłosim y motywy 
w yroku w  tej ciekaw ej sprawie.

W ynik procesu jest w skazów ką na 
przyszłość dla kolporterów „Siedmiu 
Groszy" na terenie powiatu chrzanow ­
skiego, że mogą oni naszą gazetę, rozpo­
w szechniać bez narażania sie na kary.

Paryż, 8-go sierpnia.
Agencja Havasa donosi z St. Nazaire, że 

jeden z oficerów statku „C uba“ sygnalizował 
towarzystwu transatlantyckiemu pojawienie 

się potwora morskiego o 800 mil na południo­
w y zachód od Azorów. Potwór liczy jakoby 

25 metrów długości i 4— 5 mtr. wysokości. Po­
siada on małą głow ę i długą szyję, na grzbie­
cie zaś znajdują się dwa w yraźne garby. Po­
tw ora widział oficer i dwai ludzie załogi,
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Samochód rozbił się ® zaporę lolejową
r t s n n f ą  o  f i r n  w ę  o d s im m m m o  d m  s s p i t a f i i  w

Dnia 8 bm. rano o godz. 7,30 szofer 
O. Żurek, zamieszkały w Białej, jadąc sa­
mochodem z Białej do Katowic w towa­
rzystw ie M arty Dutkównej i jej siostry 
Gabryeli i nie zwracając uwagi na zam­
kniętą zaporę przy posterunku kolejowym 
234, w miejscu, gdzie szosa Pszczyna—

dś. Czwartek

"XT 9li tyi

OJ 
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Dziś: Romana J. V. 
Jutro: Wawrzyńca 
Wschód s!.: g. 4 m. 31 
Zachód sł.: g. 19 m. 39 
Długość dn.: g. 15 m. 08

Piasek krzyżuje tor kolejowy, wjechał na 
tor, wyłamując zaporę. Wskutek zderze­
nia zapora została załamana, samochód 
zaś zupełnie zniszczony. Z katastrofy szo­
fer Żurek wyszedł bez szwanku, nato­
miast Dutkówna Gabryela doznała poważ­
nych okaleczeń na głowie i na całem cie­
le. Ranną odwieziono do szpitala w 
Pszczynie w stanie groźnym. Siostra jej 
Marta odniosła lżejsze okaleczenia na u-

dach j piecach. Przeprowadzone docho­
dzenia stwierdziły, że wyp*adek zawinio­
ny został przez Żurka, który nie miał 
prawa kierowania samochodem i nie za­
hamował samochodu przed zamknięta za­
porą kolejową. Żurek zatrzym any został 
do dyspozycji sędziego. Samochód był 
własnością Anny Dutkównej, narzeczonej 
Żurka.

M z & m i R a  j f l t ą s f c a  =====.
Redakcja i adm inistracja: Katow ice, 
ulica Sobieskiego u ,  —  tel. 349-81.

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. , Capltol.t „Kontra-kt małżeński'5. Casl-

•o : „Brat diabla", „Flip i Tlaip". Collosseum: „W
łzponaoh tygrysa” . Pałace: „Królewski kechamck".
Rłalto: „Lady Lon". Union: „AiPiamia".

CHORZÓW I. Colosseum: „Zamarłe Echo" !
„Książe Arkadii". Apollo: „Mlimź szęśeia" i
„Jaki Papa, taki Syn".

RADJO.
PIĄTEK, 10 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstała zorze". 6.35 
Płyty. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 Transmisja inaugu­
racji Swęta Związku Polaków z  Zagranicy z Wawelu 
w Krakowie. 13.05 Płyty. 13.55 ,,Z rynku pracy". 16.00 
Koncert popularny w wyk. orkiestry Tramwajarzy. 17.00 
Audycja dla chorych w opracowaniu ks. Rękasa. 17.30 
Koncert złożony z utworów Wiktora Katyńskiego, za­
pomnianego muzyka wileńskiego w wykonaniu Zotjl 
WyleżyńsfcieJ — śpiew i Tadeusza SzeKsowsklego — 
słowa wstępne i akomp. 18.00 „jak  jest naprawdę na 
Kurpiach" — reportaż p. Edwarda Paaiorlcowsfciego. 
18.15 Koncert chóru Lwowskich Reyellersów „Wesoła 
Piątka". W łwosramle piosenki polskie, 18 35 Płyty. 
18.45 Pogadanka „O Czorsztynie" p. Piotrowskiego. 
19.00 rot. dr. Kazimierza Slrnn: „Lądowy rekin". 19.15 
Koncert solistów: Irena Cywińska - Bojanowska — 
ipiew i . Nina Stokowska — skrzypce. 20.08 Transmisje 
■ Salzburga. Koncert symfoniczny w wyk. Orkiestry 
Filharmonii Wiedeńskie! pod dyr. Brono Waltera. 22.15 
„Sztuczna eskapada" — felieton red. Włodzimierza Po­
pławskiego. 22.30 Muzyka taneczna z  dancingu „Oaza" 
w Warszawie.

- A
—  O SO BISTE W e  wtorek' o dbył się w  ko ­

ściele katedralnym  w  Katow icach ślub ,p. W an­
d y  W łodków ny z  p. Bronisław em  M ajchrza­
kiem, urzędnikiem kolejow ym  z Katow ic. Mło­
dej P arze  „S zczęść  B o że“ !

—  Z AKCJI NA PO W O D ZIAN . W ysokość 
w płat na korato W ojew ódzkiego Komitetu po­
m ocy dla powodzian, w yn osiła  w  dniu 8 bm. 
233.941,25 zł.

—  ZA  NIEPRZESTRZEG AN IE PR ZE P I­
S Ó W  G ÓRNICZYCH . Rochstein, dozorca kop. 
„G iesche" skazany zeisitał za  nieprzestrzega­
nie przepisów  gónmiozyeh ma 50 zł. grzyw n y, 
w zględnie trzy  dni aresztu.

—  W YJAŚNIENIE. P rezes P . O. W . p. F o r  
oifc prosi mas o w yjaśnienie, że j>. Michał Mor- 
d s z e k  z  Katow ic mie jest cizionikieim zarządu 
P . O. W .

—  POSIEDZENIE M A G ISTR A TU  M. KA­
T O W IC , które miało się odbyć din. 8 bm. nie 
odbyło się. ,

—  180 N O W YCH  O GR Ó D KÓ W  D LA  B E Z ­
RO BO TN YCH  W  K A TO W ICA CH . M iejski 
komitet dia spraw  bezrobocia donosi, że do 20 
bm. przyjm ow ane będą wnioski o przydziele­
nie bezrobotnym  ogródków  działkow ych w 
Katow ickiej Hałdzie 1 Załężu, na terenie ce­
gielni. Zgłoszenia natęży skierow ać do T ow . 
Ogr. Działki dla bezrobotnych, Katow ice, ulica 
P o czto w a 16, II ptr.

—  PU BLICZN E POSIEDZENIE R A D Y 
MIEJSKIEJ W  M YSŁO W IC A C H . Posiedzenie 
odbędzie się w  czw artek  9 b. m. Na porządku 
dziennym są on. in.: zaciągnięcie p ożyczki z  
Komunalnego Funduszu P o życzk o w ego  w  w y ­
sokości 30.000 zł. na pokrycie zaległych  u- 
diziałów podatkow ych: ustalenie linji regula­
cyjnej p rzy  u l . , Milkołowskiej w zdłuż starego 
cmenitamza katolickiego; eatwierdżemie pro­
jektu um ow y i podział kosztów  utrzymania 
O kręg. Dokszt. Szko ły  Zaw odow ej.

—  ŚM IERTELNY W Y P A D E K  NA BIEDA- 
SZY B IE . W  ub. poniedziałek o godz. 22,45 u- 
leg ł śmiertelnemu w ypadkow i w  „biedasży- 
bie‘ ‘20-letni bezrobotny Franciszek Żouecki z 
ul. Siem ianowickiej 66 w  M ałej Dąbrówce. 
Kopał on bowiem  na terenie „biedaszybów " 
koło huty. Szelera  w  Siem ianowicach n ow y 
szyb. G dy znalazł się na głębokości około 5 
m etrów, niezabezpieczona ziemia w ykopane­
go szybiku zw aliła  się nagle, w skutek czego  
Z. został zasypany. P racu jący  w  pobliżu kole­
dzy, pospieszyli mu natychmiast z pomocą. 
W yd o b yli oni jednak już tylko zw łoki Z., któ­
re osław iono do kostnicy lecznicy hutniczej w  
Siem ianowicach, (mk)

—  PO ŁU D N IO W A C Z Ę ŚĆ  SIEM IANOW IC 
BEZ LEKARZA. W  zw iązku z centralizacją w  
Kasie Chorych i z  niesieniem płatni w  Siemia­
nowicach, (zwolniono rów nież dwóch lekarzy, 
m. in„ jedynego lekarza, w ykonującego sw ą 
praktykę w południowej- części miasta (dziel­
nica Huta Laury). Na 40.000 mieszkańców, Sie­
mianowice posiadają obecnie tylko dwóch le-

Oskarżony w roli oskarżyciela
£cH«ii p r o c e s s a

Przed kilku dniami podaliśmy notatkę
z rozprawy przed Sądem Grodzkim w 
Chorzowie przeciw niejakiemu Wojcie­
chowi Kotyrbie z Brzozowie, w pow. 
Swiętochłowickim, któremu akt. oskarże­
nia zarzucał dopuszczenie się słownej 
zniewagi wobec strażnika “W ładysława 
Piaseckiego, będącego w służbie. W  cza­
sie. rozprawy w yszły na jaw  niemiłe dla 
strażnika sprawki. Osk. Kotyrba zeznał 
mianowicie, że został przez strażnika 
przytrzymany, chociaż nis miał z prze­
mytnictwem nic wspólnego. W dalszym 
ciągu oskarżony podał, że Piasecki znę­
cał się nad nim w nieludzki sposób. I tak 
kazał mu położyć się na ziemię, przy­
czem przyłożył leżącemu lufę karabinu 
d o , głowy. Nielitościwy strażnik pozatem 
zadał mu kilka uderzeń kolbą karabinu. 
W  tak niemiłej pozycji Kotyrba zmuszo­
ny  był leżeć przez godzinę, a gdy prosił 
Piaseckiego o zwolnienie, strażnik o- 
świadczył dosłownie: „Ja jestem Bogiem 
i sędzią". W  związku z postawieniem tak 
ciężkich zarzutów przez osk. Kotyrbę,

prowadzący rozprawę sędzia zapytał się 
świadka, czy zarzuty te polegają na pra­
wdzie. Na to strażnik chcąc się ratować 
z niemiłej dla siebie sytuacji, oświadczył, 
że na to pytanie nie odpowie.

Jak się obecnie dowiadujemy, sprawą 
tą zainteresował się bliżej p. Prokurator 
przy Sądzie Okręgowym w Chorzowie, 
który prowadzi odpowiednie dochodze­
nia. (ok)

#

Z mli rozpraw sąiowycti
w Katowicach

Sąd Grodzki w Katowicach skazał dn. 
8 bm. Augustyna Gawrona z Przełajki za 
stawienie oporu policji i obrazę urzędnika 
w służbie na 6 miesięcy więzienia. Nieja­
ka Marta G. z Katowic skazana została 
za zniewagę Państw a na 4 tygodnie wię­
zienia.

Za uraz cielesny, zadany przyjacielo­
wi Fr. Chrabasikowi z Załęża sąd skazał 
Karola Kandziorę na 6 miesięcy więzie­
nia.

karzy. Ogólno-m iejscowej Kaisy Chorych, a 
mianowicie: d„ra Kuca i d-ra Hermana. Obaj 
zam ieszkują w  północnej części miasta, pod­
czas gd y  południowa część pozostaje bez le­
karza. Takiego podziału nie można uw ażać 
dobrym  pomysłem. Może bowiem nastąpić ta­
ki w ypadek, że jakiś członek K asy Chorych 
w  tej dzielnicy nagle ciężko zachorow ać i na­
tychm iastow a pomoc lekarska będzie decydo­
w a ła  o utrzym aniu życia  chorego. P r z y  tak 
dużej odległości może się jednak łatw o zda­
rzyć, ż e  lekarz przybędzie zapóźno. W obec 
tego w  interesie członków , opłacających 
składki do K asy Chorych, W yd ział Ogólno- 
miejisoowej K asy Ch-orych powinien uskutecz­
nić inny podział lek arzy  i życzenia członków  
z połud,nitowej części miasta uwzględnić, (mk)

—  ZAM ÓW IENIA RZĄDO W E. Górnoślą­
skie Zjednoczone B u ły  K rólew ska i Laura —  
u zyskały  od M inisterstwa Komunikacji zamó­
w ień na łączną kw otę około 340.000 zł.

—  SA M O B Ó JSTW O . W  nocy na 8 bm. 
pow iesił się w  mieszkaniu własnem  38-letni 
Wilhelm Lauder, zam. w  Św iętochłow icach, 
p rzy  ulicy Długiej 65. Samobójca nosił się ju ż  
oddawna z zam iarem  popełnienia sam obój­
stw a. (ok) •

—  O SZU ST  ZBIERAŁ NA PO W O DZIAN . 
Policja  w  O rzeszu, w  opw. Pszczyńskim , p rzy­
trzym ała  niejakiego Abrahama IJrymainą, za­
m ieszkałego w  Będzinie (Góra Zam kowa), któ­
r y  na terenie O rzesza i okolicy zbierał na 
rze cz  powodzian. Zebrane fundusze U. zużył 
na w łasne cele. Urymama przekazano w ła ­
dzom  sądow ym  w  M ikołowie, (ok)

—  SREBRNE G OD Y M AŁŻEŃSKIE. W
niedzielę, 12 bm. obchodzi nasz długoletni c z y ­
telnik, mistrz p,toczki z kop. „R ym er“ , p. A loj­
z y  Jurek w ra z  z  sw ą m ałżonką, Rafaelą z 
B ełszn icy srebrne gody małżeńskie. Do licz­
nych życzeń  p rzyłącza  się nasiz kolporter, p. 
Jan Benauer, o-raz redakcja pisma naszego. 
Ad mulltos annos!

—  ŻEBRAK-ZLODZIEJEM . W  ub. ponie­
działek skradł nieznany spraw ca z  korytarza 
domu p rzy  ul. W iejskiej w  Rybniku paczkę, 
zaw ierającą garderobę i bieliznę damską, w ar­
tości 70 zł., na szkodę służącej M arli Cebu- 
lów ny z  Rydułitów. O dokonanie p o w yższej 
kradzieży podejrzany jest w łóczęga, który że­
brał i ulotnił się z  łupem W niewiadomym 
kierunku, (r)

—  N IE SZCZĘ ŚLIW Y W Y PA D E K  POD 
W OŻNIKAM I. Dnia 3 bm. o godz. 16, szofer 
Karol D yla z Chorzow a, jadąc autem osob. Śl. 
10963, finny Fuchs z Chorzow a, na szosie Li­
gota W oźnieka —  W ożniki, najechał p w ez 
nieostrożność na zaporę drewnianą, służącą

do w strzym ania ruchu w  zw iązku z  napraw ą 
drogi. Samochód został lekko uszkodzony, a  
szofer z  w ypadku w yszed ł bez szwanku, (pg)

—  M ŁOTKIEM  ,.ZABIĆ CH CIA Ł R ZE C Z­
P O S P O L IT Ą ". Rizeźmfc P a w eł Handrosek z 
Nakła dopuścił się 7 bm. niesłychanego w y ­
bryku, g d yż  w  stanie podchmielonym w  loka­
lu ' Stanowskiego, uderzając młotkiem w  stół, 
k rzy cza ł: „T a k  zabiję R zeczpospolitą". H. bę­
dzie posiąigndęty do odpowiedzialności sądo­
w ej. (pi)

—  ZA  PO BICIE ŻO N Y Ł O P A T K A , oraz
opór w ład zy, przytrzym an y został w  Mia­
steczku niejaki Stanisław  Totnezewski z  Mia­
steczka, którego po uspokojeniu się w  aresz­
cie zwolniono. Na T. sporządzono doniesienie 
za  opór w ład zy  i zakłócenie spokoju publicz­
nego. (pi)

—  K A R T Y  C YR K U LA CYJN E W  R A ­
DZIONKOW IE. Dla orientacji zainteresow a­
nych, podaje się do wiadomości, że z  dniem 
1 w rześnia b. r. zostaną przedłużone karty 
cynkuiacyjne na rok 1935. Okręg U rzędow y w  
Radizietokowie udziela potrzebnych infor- 
m acyj i przyjm uje do końca b .r. karty cyrku- 
laeyjue osób, których nazwiska zaczyn ają  się 
od litery A do E. (Pi)

—  ZARZU CO N A SNO PAM I ZBO ŻA . W a- 
liskówtna Klara z  Rapt, z powodu nieuwagi w  
czasie  składania zboża w  stodole dworu w ł. 
hr. flen ekła  v. Domeramaroka z  Rept Starych, 
p rzyw alona została  snopami zboża do tego 
stopnia, że po w ypadku stwiedrzono u niej 
szereg komtuzyj w ew nętrznych i zew nętrz­
nych. Poniew aż zachodziła obawa, cz y  nie do­
znała pow ażniejszych w strząśnięć, przew ie­
ziono ją do Szpitala Pow iatow ego w  Tarnow ­
skich Górach. (Pi)

—  SF A Ł SZ O W A Ł  BON Ż Y W N O ŚC IO W Y . 
Naczelnik gm iny Zieloniej, pow. Lubliniec, p. 
Ruipik, zgłosił, że bezrobotni/ Andrzej Gier- 
pioł, zam . w  Mokrusie, gmina Zielona, dopu­
ścił się sfałszow ania bonu żyw nościow ego, 
opiew ającego na 5 kg. mąki przez dopisanie 
,,1“ . Na Cierpioła sporządzone doniesienie.

—  Z RUCHU P O C Z T O W E G O  W  W IŚLE. 
D yrekcja  Okręgu Poczt i Telegrafów  w  Ka­
towicach podaje do. wiadomości, że z dniem 
10 sierpnia br. uruchamia się na terenie gminy 
W isły  pośrednictwo pocztow e o rozszerzo­
nym zakresie w  dziale nadawczym  z nazwą 
„W isła —  G lębce". W szczególności zakres 
działania pośrednictwa obejmuje: 1) sprzedaż 
znaczków  i płatnych druków pocztow ych, 2) 
przyjm ow anie i w ysyłanie  zw ykłych  i poleco­
nych p rzesyłek  listow ych, 3) przyjm owanie 
i w ysyłanie  telegram ów  krajow ych z  w yją t­
kiem telegram ów  pilnych.

S p r a w a  lwlopów i węgla
w  k o m is j i  a r b i t r a ż o w e j

W  ub. wtorek odbyło się posiedzenie 
W ydziału Fachowego w' Katowicach, na 
którem rozpatrywana była sprawa urlo­
pów taryfowych oraz węgla deputatowe­
go. Ponieważ konferencja nie doprowadziła 
do rezultatów, postanowiono sprawę prze­
kazać do Komisjj Arbitrażowej j Pojed­
nawczej. (ok)

WKiccztta sladciBlów parfsSficii 
w Katowicach

W  dniu 8 bm. przyjechała do Katowic 
wycieczka studentów W yższej Szkoły 
Politechnicznej w  Paryżu w liczbie 23 
osób. W ycieczka zabawi w  Katowicach 
przez dwa dni. W  dniu 8 bm. goście zwie­
dzili hutę „Falvę“ i „Batorego", Fabrykę 
Związków Azotowych w Chorzowie, Ślą­
skie Techniczcne Zakłady Naukowe, szyb 
im. „Prezydenta Mościckiego", Gmach W o 
jewództwa. i Muzeum oraz Hutę Cyniku 
Kunegundie. •

Dziś członkowie wycieczki przyjęci 
będą przez p, wojewodę. W ycieczka zor­
ganizowana została przez Stow arzysze­
nie Przyjaciół Polskich w  Paryżu przy 
współudziale Ligi Akademickiej Między­
narodowego łZbliżenia młodzieży w  W ar­
szawie.

©

J & r o m i t i t a  Z e a & I ę b i & m s & a
Redakcja I admśo»tr*c]a: Soaaow tec, 3-go 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU!

BĘDZIN. Dowośah „7 dni szczęścia" I „M ?", Swi«. 
łowld: „Marlo". Apollo: „Baroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biała trodzaa".
ZAWIERCIE. Stella: .P ryw atne iyoie Henryka

VIII".
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Bohaterski ozyn". P-łace: 

,,K!uh dżentelmeońw” . Eden: „Ulica potępionych
drusz",

—  O FIARN O ŚĆ BEZR O BO TN YCH . Ro-
botMiey zatrudniieni tym czasow o p rzy  robo­
lach  publicznych w  pow. Olkuskim sam orzut­
nie zebrali M ę d ey  sobą, p rzy_  sobotniej 
skromnej w yp łacie, suimę zł. 88,05 na rzecz 
powodzian.

—  N O W Y  PO D A TEK  W  ZAW IERCIU . —
Zarząd miejsiki w  Zaw ierciu na m ocy zatw ier­
dzonego p rzez W ojew ództw o Kieleckie statu­
tu, nakłada na zu ży w ają cy ch  nadmiernie dro­
gi publiaziniei, jaik faibryJd, tow arzystw a prze-
wo.zowe i inne przedsiębiorstwa, kib osiągają­
ce  z  diróg- specjalne ko rzyści i udogodnienia; 
dodatkow ą opłatę na budowę i utrzym anie 
dróg, w  łącznej siuifnio zł. 8.000. Podatek obo­
w iązuje  w  roku 19.34-35. (bu)

—  ZAM ACH  M ĘŻATKI W  BĘDZINIE. —
Zamieszka,ta w  Będzinie, p rzy  ul. K saw erow - 
skiej 42 Amieila Kijatoowa, m ężatka, 8 bm. po 
sprzeczce m ałżeńskiej popełnite zam ach sa­
m obójczy p rzy  pom ocy esencji octowej. —  
Um ieszczono ją  w  sizpitailu.

—  PO D  M O TO CYK LE M . 7 hm. na ulicy 
Piłsudskiego w  Sosnowcu 12-letm Józef Hole­
w a, zesfcaku/jąc z  wo®u w padł pod motocykl, 
prow adzony przez p. B olesław a M azura z  
P iasków . Chłopiec odniósł lekkie obrażenia 
ciała.

—  K R W A W Y  SP Ó R  GRAN ICZN Y W  
PSA R A CH . W  Psarach pom iędzy Stanisła­
w em  Strzałkow skim , a Am brożym  Pafaohie- 
w iczem  i Stefanem Dzwoinfcowskkn istniał od 
dawna spór o miedzę graniczną. Pew nego ra­
zu wym ienieni napadli na Strzałkow skiego, 
b ijąc go kamieniami, a PalucM ew icz, siekierką 
zadał trzy  ciosy w  głow ę Strzałkowskiem u. 
W czoraj Paluchdewicz i D zw onkow ski skazani 
zostali przez sąd w  Gzeiadzi po 6 m iesięcy 
w ięzienia a zaw ieszeniem  na 3 lata.

—  M AJSTER P O B IT Y  SIEKIERA. 19-ktni 
Józef Sfcrzydlak z  Sarnowa, nam ówił 6 swoich 
kolegów  i z  ich pomocą postainotwił załatw ić 
dawne rachunki ze  sw ym  majstrem kow alem  
W acław em  Kocjanem. W  chwili, gd y  koledzy 
zaatakow ali kuźnię kamieniami, Sferzydlafc 
chw ycił siekierkę ł  rąbnął Kocjana dwukrot­
nie w  rękę. Sąd w  Czeladzi skazał go za  to 
na 6 m iesięcy w ięzienia.

—  BEZR OBO TN I W ŁA M YW A CZA M I. —
Bezrobotni rzem ieślnicy: Kazim ierz G zerw ik 
(Sosnowiec, Czeladzka 4), blacharz, oraiz C ze­
s ła w  Miitas — kraw iec, bez stałego m iejsca za­
mieszkania, w łam ali się do m ieszkania Józefa 
Czaj;i w  Sosnow cu (Poprzeczna 2) i skradli 
w iększą  gotówkę i biżuterię. Sąd O kręgow y 
w  Sosnow cu skazał ich na rok w ięzienia.

Policja ujęła konkurenta Mennicy Państwowej
w ezulim t wemizH w  p z rse m & fn if tc B

Dnia 7 bm. policja wspólnie z strażni­
kami granicznymi przeprowadziła u nieja­
kiego Gerharda W owry w Wilczy Gór­
nej, pow. Rybnicki, rewizję domową, 
która doprowadziła do wykrycia ukrytej 
wśród rupieci na strychu domu komplet­
nej ..fabryki" bilonu.

Znaleziono mianowicie różne formy do 
wyrabiania 2 oraz 5 złotewek, jak i też 
100 gramów metalu, służącego jako stop 
do fabrykowania bilonu.

Mimo- skrzętnych poszukiwań nie zdo­
łano jednak znaleźć gotowych falsyfika­

tów. Zainterpelowany w tej sprawie W o­
w ra przyznał się, że zdążył zaledwie 5 
monet „sfabrykować", które sam puścił w 
obieg w Rybniku. Pomysłowego konku­
renta Mennicy Państwowej odstawiono 
do więzienia karnego w Rybniku, (r)
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Śmiały napad bandycki ■ amerykańskim stylu
lisa fiilfcs BamBcu l i l i o w e j ©  w  tlwicstoclfiftowiccicSft

W  ub. środę Świętochłowice zaalar- Na miejsce przybyła policja, która cych się w chwili napadu w  banku, roz- 
tnowane zostały wiadomością o niezwy* podjęła pościg. Bandyci zdołali jednak poznał bandytów na przedstawionych mu 
kle śm iałym  napadzie, jakiego dokonano w ulotnić się w  międzyczasie w  nieznanym  przez policję fotografiach. Należy p rz y  
Jasny dzień na tam tejszy  Bank Ludow y kierunku. Jeden z chłopaków znajdują- puszczać, że policja zdoła ich ująć. (ok)

Przebieg napadu był następujący: O"

M a ł m a  t f r a j z e e  %  M ą d z i m ®

c z ło n k ie m  s z a jk i  fm łsze c zp  p ie n ią d z®

koło godz. 11,30 trzech nieznanych osob­
ników, uzbrojonych w  rew olw ery , w ta r­
gnęło do lokalu banku z  okrzykiem : „Rę­
ce do gó ry !‘‘

Znajdującym się w  tej chwili w  banku 
osobom bandyci rozkazali pozatem  po­
kłaść się na ziemię. Następnie bandyci 
zamknęli drzw i frontow e lokalu i po­
przecinali d ru ty  telefoniczne. Zkołei p rze­
szukali oni kasę o raz  biurka, szukając go­
tówki.

W  ręce bandytów w padła suma około

Przed kilku dniami donosiliśmy o areszto­
waniu szajki fa.szerzy pieniędzy, którzy mieli 
urządzony skład falsyfikatów w Będzinie. 7 bm. 
zamieściliśmy podobizny fałszerzy, osadzonych 
w  więzieniu.

Nie chcą oni zdradzić swych wspólników, 
pozostających na wolności, sądząc, że sprawy

3000 z ł. oraz drobniejsza k w o ta , k tórą  o* to nie polepszy, a przytem liczą na ich pomoc,
debrano znajdującymu się w  tej samej 
chwili w  banku restauratorow i Siedlacz- 
kow i z  Świętochłowic.

Po przeszukaniu całego lokalu, bandy­
ci opuścili lokal, oddalając się drzwiam i 
tylnem i w  stronę pobliskich zabudow ań.

W  chwili napadu w banku znajdowali 
się: kasjer banku, Św ierk, dwuch chłop­
ców do posyłek oraz kljent p. Siedlaczek 
z Świętochłowic. O napadzie powiado­
miono natychmiast komisarjat policji w  
Świętochłowicach.

Wiener zerwał dacii stodół?
W  czasie ostatniej burzy porwał silny 

■wicher dach stodoły Paw ła Kutziasa, 
rzeźnika w  Paniowkach, pow. Rybnik 
Szkoda wynosi przeszło 1.200 zł., gdyż 
dach, niesiony wiatrem, spadł z znaczne! 
w ysokości na ziemię i rozleciał się n? 
drobne części. (R)

m
SsbstGŻ czy wybryk

Na ul. Styczyńskiego w  Chorzowie firm* 
Marcin Kalinowski z Chorzowa przeprowadza 
roboty przy zakładaniu kabla podziem nego •  
Wysokiem napięciu. W  ub. wtorek do pracu­
jących przyłączył się pewien osobnik, pragnąc 
popracować przez pewien czas bez w ynagro­
dzenia. W  pewnej chwili nieznany osobnik 
chw ycił kilof, którym przeciął kabel. Jedynie 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, za­
trudnieni tam w  ilości 25 robotnicy uniknęła 
niechybnej śmierci. Nieznanego osobnika przy­
trzymano i oddano w  ręce policji. Do tej pory 
Przytrzymany nie w yjawif, z jakiej przyczyny, 
dopuścił się tego czynu. L(ok).

Śledztwo jednak trwa nieprzerwanie i w czo­
raj doprowadziło do zdemaskowania i ujęcia 
jeszcze jednego członka bandy, niejakiego Kał-

mę Prajzera, zam. w Będzinie przy ul. Pod­
zamcze 53.

Był on również zaangażowany w  kolporta­
żu falsyfikatów, utrzymując kontakt z hersztem 
bandy, Dynerem.

W  chwili, • gdy policja w kroczyła do jego 
mieszkania, Prajzer zbladł jak ściana i, nie mó­
wiąc ani słowa, ubrał się, pozwalając się bez 
oporu aresztować. Policja prowadzi śledztwo, 
celem wykrycia i aresztowania dalszych człon­
ków bandy fałszerskiej, rozrzuconych po ca­
łej Polsce.

O d  C L d m i n f o t i a c j l

W  związku z ukończeniem druku po­
wieści p. t. „Obca przy wlasnem ognisku”
iliniejszem prosimy Szanownych Abo­
nentów, posiadających karty abonamen­
towe, o nadesłanie tych książek do opra­
w y najpóźniej do dnia 20 bm.

Po tym terminie książek do oprawy 
przyjm ow ać nie będziemy.

Nadesłane książki prosimy zaopatry­
w ać na pierwszej stronie w  dokładny 
adres.

Jednocześnie nadmieniamy, że nume­
ry „Siedmiu G roszy", zawierające tą po­
wieść, zostały wyczerpane, w obec czego 
brakujących odcinków dostarczyć nie 
możemy.

Cztery pokolenia, reprezentowane na uroczystości weselnej u pp. Sajków w  Katowicach- 
Zawodziu: prababka (w  środku), babka, matka i córka...

Powrót óziccl z Bratnia
nastąpi dziś

W  ostatniej chwili komunikują nami z  
Tow. Pomocy Dzieciom w Katowicach, 
że dzieci szkolne, które przebywały na 
kolonji Bruśno (Małopolska Wsch.) w ra­
cają dziś, 9 bm. o godz. 7,45 do Katowic 
pociągiem krakowskim. Transport oczeki­
wać będą na dworcu przedstawiciele 
T-wa.

•

Strażacy z Załęża
na kopem „Wyzwolenia Śląska**

Kopiec „W yzw olenia Śląska" w  Piekarach 
wznosi się coraz w yżej. Dnia 5 bm. Straż Po­
żarna z Katowic-Zalężą pod przewodnictwem 
prezese p. St. Mielcarskiego wzięła czynny 
udział w  sypaniu tego wiekopomnego dzieła. 
Od w czesnego rana zawrzało życie na placu 
ćwiczeń. Ochoczo zajęli strażacy miejsca na 
w ozach, dostarczonych przez M agistrat m. Ka­
towic i już o godz. 9 znaleźli się na miejscu 
w  Piekarach. Pod wrażeniem mowy, jaką na 
wstępie w ygłosił prezes St. Mielcarski, sypanie 
kopca odbyło się nadzwyczaj raźnie i spraw­
nie. Krótka i treściwa mowa prezesa, w yjaś­
niająca cel sypania kopca „W yzw olenia Śląska" 
wzbudziła wśród uczestników tego aktu wiel­
kie wrażenie. P. M. przy tej sposobności w spo­
mniał o legendarnych czasach W andy i Kraku­
sa, oraz o sypaniu kopca Kościuszki.

Po ukończeniu pracy i wpisaniu się do 
książki pamiątkowej, nastąpił w ypoczynek z 
posiłkiem i wspólną fotografją. O godz. 15 
strażacy, dumni z dokonanego czynu, z pieśnią 
na ustach opuścili kopiec, w racając do domu.

Nadużycia w gminach żydowskich
w Sosnowcu i Dąbrowie Górniczej

P o r z u c o n y  Sm p
W  nocv na 7 hm natrnluiacv na ułicv

Liczne i obszerne nasze enuncjacje, wiadnjemy w  dalszym ciągu pożądany
które w dużej mierze przyczyniły się do skutek.
ujawnienia olbrzymich nadużyć, popeł- W  związku z poprzednio ujawnionemi 

w  nocy na 7 hm natroluiacy na ulicy w  niatlych systematycznie w sosnowieckiej nadużyciami, na skutek zarządzenia pana
Czeladzi posterunkowy zauw ażył jakiegoś po- gminie żydowskiej, odnoszą, jak się do* Starosty grodzkiego, został zawieszony
dejrzanego osobnika, dźw igającego worek. Na 
widok policjanta osobnik ten porzucił worek, 
a sam zbiegi.

Jak się okazało, w  worku były poduszone 
gołębie, kury i króliki.

Rano do komisarjatu zgłosił się Wincenty 
Marszałek, Będzińska 19, meldując o kradzieży.
Oczyw iście zabrał sobie porzucony łup, stano­
w iący jego własność. Złodzieja poszukuje po­
licja,

#
P e c h o w i  w ł a m y w a c z e

Jacyś osobnicy zamierzali w  nocy na środę 
włam ać się do składu towarów  koionjalnych 
'Antoniego Komrausa w  Chorzowie (Dzieln. I) 
przy_ ul. Redena 3. Jedna z lokatorek spostrze­
gła jednak dochodzące z  piwnicy szm ery i za­
alarmowała właściciela składu. W łam ywacze 
zostali spłoszeni i zbiegli. O wypadku powia­
domiono natychmiast policję, której udało się 
przytrzymać sprawców włamania: Aleksandra 
Macieja z Katowic i Gerharda Rohna z Chorzo­
wa. (ok)

ziodziefe sklepowi grasoin
Do składu rńąki młynu parowego „Bełk" w  

Chorzowie (Dzieln. III) przy ul. Kościelnej przy­
było w  dniu 7 bm. trzech nieznanych osobni- 
daw kiÓ-Izy wot3ec znajdującej się tam sprze- 
nig pZyni» W ankównej, wyrazili cłięć zakupie- 
na od -ai-a ow sa- W  czasie, kiedy W anków- 
zd o la ł^ t00’*? sie na chwilę, jeden z osobników 
nia się z  kasetki 80 zl. Pod pozorem uda- 
się w  furmankę, nieznani sprawcy ulotnili 

|  «znanym kierunku, (ok)

Furmanka pod kolami pociągu
Mmm zcal»irf«f — f a r m a n  €S>c®tal

8 bm. na przejeździe kolejowym w  Goło- W anaty pod Częstochową, skutkiem czego koń 
nogu, obok kolonji Babialawa, miała miejsce został zabity, a furmanka rozbita w  kawałki, 
katastrofa kolejowa, która na szczęście nie po- Furman jednak szczęśliwym  zbiegiem okolicz- 
ciągnęła za sobą ofiar w  ludziach. ności nie odniósł prawie żadnych obrażeń ciała.

Pocąig nr. 7231, jadący od strony Strzemle- Powodem zderzenia było niezamknięcie prze­
szyć, najechał pełną parą na furmankę wieś- jazdu. 
niaka Stanisława Blachnickiego, lat 41, ze wsi

Napady rzezimieszków w ięclzinie
W  biały dzień ograbiali sklepy

Ulica Górnicza w  Będzinie była nie­
dawno widownią dwóch następujących po 
sobie napadów  na sklepy, dokonanych 
przen znanych rzezimieszków 3ó‘ietniego 
Tom asza T yrka  (Będzin, 1. Maja 25) i 
mieszkańca Bobrownik W ładysław a Kos- 
m alę (Kościelna 202). !;i i i ! ,/•'

Godni siebie kompanowie wtargnęli do 
sklepu Laji H eller przy ul. Górnic ;ej 40, 
steroryzowali ją i pod groźbą pobicia i 
zdemolowania urządzenia sklepowego o- 
raz zniszczenia towarów, zażądali w yda­
nia im pieniędzy. Zabrawszy nieco bilo­

nu, napastnicy wybili w  sklepie szyby i 
zbiegli.

w  czynnościach członek zarządu gminy, 
p. Icek Zaks, który znany jest ze swej 
ruchliwej i nieuczciwej działalności.

Wielki ten pseudo-filantrop i działacz 
społeczny stoi pod zarzutem zdefraudo- 
wania olbrzymiej sumy pieniędzy, stano­
wiącej krw aw y grosz publiczny, za co 
był już w swoim czasie aresztowany. O* 
becnie p. Zaks znajduje się na wolności, 
lecz pozostaje pod ścisłym dozorem po­
licji.

Różne tajemnicze historie dzieją się 
nównież w gminie żydowskiej w  Dąbro­
wie Górniczej.

Jak już pokrótce donosiliśmy na sku­
tek lustracji przeprowadzonej przez re­
ferenta do spraw  wyznaniowych staro­
stw a będzińskiego p. Mandyczewskiego, 
zaw ieszony zosta ł w  urzędow aniu prezes 
gm iny żydow skiej w  D ąbrow ie p. Neufeld.

Zarządzenie to  w ywołało olbrzymie 
poruszenie wśród miejscowego społe­
czeństwa żydowskiego, przyczem na te­
mat zawieszenia krążyły różne wersje.

Jak się dowiadujemy obecnie, zaw ie­
szenie nastąpiło  na skutek stw ierdzonych 
przekroczeń budżetow ych, sięgających 
pow ażnych sum. Sprawa oparła się o

W  kilka godzin później napadli oni w władze centralne, które dotychczas nie
analogiczny sposób na sklep 
Frenkiel przy ul. Górniczej 30.

Niebezpiecznych opryszków ujęła po- zes p. Rechnić.

Chany wydały jeszcze swego orzeczenia.
Obecnie na czele gminy stoi wicepre-

licja i osadziła w więzieniu.
Zbójeckie wybryki rzezimieszków by* 

ty wczoraj przedmiotem rozprawy w są­
dzie okręgowym w Sosnowcu, który jed­
nak po trwającej kilka godzin rozprawie, 
nie stwierdził dostatecznych dowodów 
ich winy i obydwuch uniewinnił.

Echa seisicfficf kradzieży filer w Wilremf!
p r z e « t  S c id e a n  O k r ^ g o w o n m  w  S m n o w c i i

Abram Sztarfc ^  zalnieszka!y w 
Wolbromiu, p o w ,d zW y 5k,ad , 2a.
alarmował pollcu w,adon,oSl:la 0 dotona.  
nera włamaniu do jego sk,adu_ Sprawcy 
skradli kilkadziesiąt drogocennych futer, 
wartości kilkunastu tysięcy złotych; w ła­
mania dokonali tak sprytnie, że mimo na*

Zainteresowanie się władz działalno­
ścią w gminach żydowskich w yw ołało w  
sferach żydowskich całego Zagłębia wiel­
kie poruszenie i uczucie ulgi licznych 
rzesz mieszkańców miast zagłębiowskich, 
płacących do gmin olbrzymie sumy, któ­
re nie wiadomo gdzie i na co są w yda­
wane. Nic więc dziwnego, żę dokładne 
wyniki śledztwa oczekiwane są przez je­
dnych z wielkiem zainteresowaniem,- 
przez drugich zaś z... n.epokojem. (xy),

f r '

tychmiastowegp śledztwa, nie można b y ­
ło natrafić na żaden ślad.

Sprawcy pozostali niewykryci.
Sztark , jak się okazało teraz miał ase­

kurowany swój skład, to też po włama­
niu zwrócił się do Tow arzystwa Ubez­
pieczeniowego z żądaniem w ypła ty  od­
szkodowania.

Tow arzystw o mając pewne podejrze­
nia, że włamanie było fikcją, oczekiwało 
na wynik śledztwa. W czoraj sprawa ta 
była rozpatrywana przez sąd okręgowy 
w Sosnowcu, który nie mając dostateczc- 
nych dowodów winy, Sztarka uwolnił od 
winy i k ary . Tow arzystw o asekuracyjne 
gatem  będzie m usiało płacić.

W p ła ca ją c  na k o n to  P . K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

z a p e w n isz  so b ie  C zy te ln ik u  
co d z ien n e  d o ręc za n ie  „S ied m iu  
Groszy".



—  Czy ona m iała  pieniądze p rzy  so­
b ie? —  zapyta ła  Paulina.

—  G otów ki nie w iele, ale m iała 
•k le jno ty  w a rto śc i, dw óch m niej w ię­
cej m iljonów  guldenów !

—  B ry lan ty ?  —  zaw ołał A rnold 
zdziw iony.

Zanim  O verbek  zdążył odpow ie­
dzieć, porw ała się P au lina  z krzesła 
i za łam ując ręce k rzy k n ę ła :

—  Z am ordow ano  ją ! Jak  m ożesz 
jeszcze o tem  w ątp ić , H en ry k u ! T o  
przecież ja s n e !

—  I ja tak  sądzę, ale obaw iam  się 
pow iedzieć tó  cesarzow ej. O na bardzo  
ją kochała!

A rnold  s ta ra ł się pocieszyć s trap io ­
nego i około dw unaste j dopiero  poże­
gn ał narzeczoną i jej bra ta . Poniew aż 
m ieszkał dosyć stąd  daleko, p rzeto  
szedł prędko, nie og lądając się an i na 
p raw o ani na lewo, w kró tce  jed n ak  za ­
uw ażył, że k toś idzie k ro k  w  k ro k  za 
nim , jak  cień jego. N a jp ierw  p rze­
szedł na  d rugą stro n ę  ulicy, po tem  
skręcił w inną s tro n ę  i zaw sze czuł za 
sobą sw ego prześladow cę.

R zecz ta  zaczęła go te raz  n a  dobre 
n iepokoić i już zam ierzał się pozbyć 
n a trę tn ik a  szybką ucieczką, gdy  nagle 
uczuł się schw ytany  za ręk ę  i cichy 
głos jak iś szepnął m u do u ch a :

—  Czem u uciekasz p rzed  p rzy jac ie­
lem, z k tó ry m  dzieliłeś celę w ięzienną 
w  P a ra ?  P rzypom inasz  sobie te  czasy?

A rnold  zachw iał się, jak  gdyby  go 
k to  uderzy ł i om al że nie upad ł na 
ziem ię.

—  T o  ty , P ed ro ?  —  szepnął z łam a­
nym  głosem  i spo jrzał p rzerażonym  
w zrokiem  na b ladą tw arz  n ieznajom e­
go.

—  W ięc  ży jesz? N ie pow ieszono 
cię? A byłeś przecież w ów czas skaza­
ny na szubienicę!

—  T ak , ale podziękow ałem  za to ! 
—  odrzekł P ed ro , śm iejąc się. —  Cie­
bie w ypuszczono po pięciu la tach  z 
w ięzienia. Było to  za k radzież b ry lan ­
tów , n iepraw daż Ja  po tw ojem  w y j­
ściu w yniosłem  się sam...

—  N ie tak  g łośno! —  prosił A r­
nold. —■ N ie w spom inajcie o te j ok ro ­
pnej przeszłości! Za w ińę m oją poku­
tow ałem  ciężko i B óg sam  wie, jak  ża ­
łu ję  te j lekkom yślności! T e raz  jestem  
uczciw ym  człow iekiem , P ed ro , p rzy ­
sięgam  ci!

—  W iem ! M asz skład i chcesz się 
żenić z P au lin ą  O verbek!

—  Jak to , w iesz w szystko? W ięc  
szpiegow ałeś m nie? W  jak im  celu? 
Czy chcesz m nie zdradzić?

■»— N ie! A le żądam  od ciebie pe­
w nej przysługi. C hodzi tu  o w praw ie­
nie b ry lan tów . Idźm y  jednak  lepiej 
do tw eg o  m ieszkania , A rnoldzie , tam  
ci pow iem , co m i m asz zrobić!

Gdy przyszli do sk rom nego  pokoi­
ku, w  k tó ry m  m ieszkał A rno ld , rzek ł 
P ed ro  bez długich  w stęp ó w :

—  Służę te raz  u pew nego b o g a te ­
go pana, k tó reg o  żona p rzepyszne m a 
klejno ty . A le że są oboje obecnie w 
bardzo  k ry tycznem  pieniężnem  poło­
żeniu p rze to  ona chce b ry lan ty  sw oje 
sprzedać i zastąp ić  je fałszyw em i. A le 
n ik t n ie  m a się tej zm iany d o m y śleć!

—  I ty  m asz się tem  za jąć?  — za­
py ta ł A rno ld  z pew nem  n iedow ierza­
niem.

—- N a tu ra ln ie ! Jes tem  jej najlep ­
szym  pow iern ik iem !

—  Głos jak iś w ew n ętrzn y  m ówi mi, 
abym  ro b o ty  tej nie przy jm ow ał! —  
rzek ł A rnold  po chw ili nam ysłu . —  
Słuchaj. Jeżeli to  k le jno ty  kradzione, 
jeżeli ja ci m am  pom óc w  w ystępku , 
ach P edro , uczyniłbyś m nie nieszczę­
śliwym  n a  całe życie! P au lina  byłaby  
dla m nie s tra c o n ą !

—  P rz e c iw ie ! B ędzie ona dla ciebie 
straconą, jeżeli m nie nie u słuchasz! Je ­
żeli praw dziw e b ry lan ty  nie zastąp isz  
tej nocy jeszcze fałszyw ym i, to  ju tro  
pow iem  kom isarzow i OVerbekowi, że 
narzeczony siostry  jego  siedział w w ię­
zieniu w  P ara . A  czy w ted y  P au lin a

20) zgodzi się zostać tw o ją  żoną, o tem  
bardzo  w ątp ię!

—  S zatan ie ! —  jęknął A rnold  z 
rozpaczą. —  W iesz, że m uszę ci być 
posłuszny! Ale p rzed  B ogiem  odpo­
w iesz za to , że człow ieka, p ragnącego  
się popraw ić, znow u do g rzechu  popy­
chasz! K iedy  przyn iesiesz k le jno ty?

—  Dziś w nocy w szystko  m usi być 
gotow e. Za godzinę p rzy jd ę  tu ta j. Czy 
m asz fałszyw e kam ienie rozm aite j 
w ielkości i ko lo ru?

—  T ak . Jestem  agen tem  ho lender­
skiej fabryki fałszyw ych k a m ie n i! — 
odrzek ł A rno ld  ponuro. —  N ik t inny 
w  W ied n iu  nie m ógłby się podjąć ta ­
kiej roboty .

—  D la tego  też zw róciłem  się do 
c ieb ie ! D o w idzenia m ój kochany.

P ed ro  sk inął głow ą i wyszedł. A r­
nold zaś siedział z załam anem i rękam i, 
a w  oczach jego  błyszczały łzy.

P ed ro  tym czasem  bieg ł szybko przez 
ulice W ied n ia  i za trzy m ał się przed 
ogrom ną kam ienicą, w  k tó re j m ieszk i! 
szew c H ilb ert. T u ta j zd arł z tw arzy

R am iro  uśm iechnął się. Spostrzeg ł 
on już daw no w zaciśniętych palcach 
Felicji m ały kluczyk i dom yślił się za­
raz, że to  kluczyk od kłódki kuferka.

L ekko  podniósł te raz  białą rękę n a ­
rzeczonej i k luczyk w ypadł na kołdrę.

W  następnej chw ili kufer był o tw o­
rzony.

N a w ierzchu  leżały- suknie i b ieli­
zna, ale w końcu ukazała się oczom 
d rapieżników  duża czarna szkatuła .

—  O tóż są b ry lan ty ! —  szep ta ła  
szewcowa. —  O tw ierajcie  szkatułkę, 
p rędko! U m ieram  z ciekaw ości, czy 
m ozolna p raca  nasza opłaciła się!

A le R am iro  zab ra ł szka tu łkę i w y­
szedł z pokoju. Szew c i jego żo­
na w ybiegli za nim . W  alk ierzu  do­
piero, zam knąw szy  poprzednio  drzw i, 
postaw ił R am iro  sw oją kosztow ną 
zdobycz na stole i nacisnął sprężynę.

P o tró jn y  okrzyk  zdum ienia i za­
chw ytu  zabrzm iał w  alk ierzu! T o , co 
się szkatu le  znajdow ało , przechodziło  
najśm ielsze oczekiw ania 0 1 ivareza.

...Gdy żan d arm i w eszli do  m ieszkania szew ca znaleźli, gn iazdko próżne...

p rzy p raw io n ą  czarną b rodę i po tem  
dop iero  w szedł do dom u.

H ilb e rt siedział z żoną p rzy  stole, 
a p rzed  n im i s ta ła  na w pół w ypróżn io ­
n a  b u te lk a  z wódką.

—  N o, nareszcie jesteście  tu , panie 
0 1 ivarez  —- zaczął szewc. —  O d godzi­
ny  czekam y na was. W szy stk o  go to ­
w e !

—  W ięc  ona już śpi?
—  Ja k  kam ień! W lałem  jej kilka 

k rop li w  herbatę . N ie obudzi się p rę ­
dzej, jak  ju tro  koło południa. Ż w yko­
nan iem  planu najw yższy  c z a s ! M ów i­
ła  dziś, że za dw a lub trzy  dni w yje- 
dzie stąd .

—  A  nie zaszkodzą jej te  k rop le?
—  N ie obaw iaj się pan, narzeczo­

nej tw ej nic nie będzie.
—  A w ięc dalej do  p ra c y ! —  zaw o­

ła ł R am iro . —  P rzek o n am y  się zaraz, 
czy dom ysły m oje są słuszne, czy w 
szkatu łce znajdu ją  się b ry lan ty  cesa­
rzow ej !

I  tro je  p rzestępców  zbliżyło się ku 
drzw iom , za k tó rem i spała F elicja.

K lucz był w praw dzie w ew n ątrz  
p rzekręcony , ale szew c um iał i tem u 
zaradzić. W su n ą ł kaw ał d ru tu , ob ró ­
cił kilka razy  i zam ek  o tw orzy ł się n a ­
tychm iast.

Jak  h jeny  rzucili się szewc z żoną 
na  kufer, sto jący  p rzy  łóżku i drżące- 
m i rękam i p róbow ali o tw orzyć m ocną 
i sztucznie z rob ioną kłódkę. R am iro  
św iecił im.

A le jego  zajm ow ały  obecnie m niej 
b ry lan ty , n iż  narzeczona. F elic ja  le­
żała  na  łóżku, uśp iona głęboko, a 
tw arz  jej p rom ieniała praw dziw ie 
anielskim  spokojem .

R am iro  w p a try w ał się w n ią  z n a j­
w yższym  zachw ytem .

—  W k ró tce  będziesz m oją, śliczna 
F elicjo ! Skoro ty lko zb iorę dosta tecz­
ną ilość pieniędzy, opuszczę E u ro p ę  
razem  z to b ą! P o jedziem y do A m ery ­
ki i tam  now e rozpoczniem y życie!

—  P an ie! —  odezw ał się te raz  
szewc. —  Z am iast p a trzeć  na tę  dziew ­
czynę, m oglibyście nam  lepiej pomóc. 
T ej p rzek lę te j k łódki w żaden sposób 
o tw o rzy ć  n ie  m ożna.

Szew cow a w yciągła chciw ie swe 
kościste ręce, podobne do orlich szpo­
nów .

—• Pozw ól mi pan chociaż do tknąć  
ty ch  sk arb ó w ! —  zaw ołała.

—  N ie ! —  rzek ł R am iro . —  D o sta ­
n iesz pod ług  ugody p ią tą  część w a rto ­
ści tych  klejno tów . Jak ą  też to  m oże 
m ieć w arto ść?  Ile m yślisz?

—  Z p ięćdziesiąt tysięcy  guldenów !
—  odrzek ł szewc.

—  Głupcze jak iś! —  fuknęła szew ­
cowa. —  T e  b ry lan ty  w arte  p rzy n a j­
m niej trzy  razy  tyle.

—  T ak ! —  rzek ł pozorn ie rozg n ie­
w any. —  G dyby kam ienie te  nie były 
skradzione, to  przyn iosłyby  nam  m oże 
ty le, ale k to  w ie, czy tan d eę iarze  w 
P ary żu  albo L ondyn ie  dadzą m i w ię­
cej, niż sto  ty sięcy  franków . W iedzą, 
że to  k radzież i sk o rzy sta ją  z tego. 
D am  w am  n aty ch m iast dw anaście ty ­
sięcy guldenów , ale pod jednym  tylko 
w arunkiem .

—  P o d  jak im ?
—  M usicie się zobow iązać, że do 

ju tra  w ieczora opuścicie W iedeń  i w y- 
jedziecie zagranicę .

—  B ardzo  chę tn ie! —  rzek ł szewc.
—  Nie czujem y się i tak  tu ta j zupeł­
nie bezpieczni.

—  D aw aj pan p ien iąd z e ! —  dodała 
żona szewca. —  A le m ógłby m i pan 
dał chociaż ten  p ierścień  jeden! T aki 
p ię k n y !

—  N ie ! P ie rśc ień  ten  dostan ie m o­
ja  n a rzec zo n a ! O tóż tu  p ieniądze, sa­
m e now e tysiącguldenów ki.

H ilb e rt porw ał p ieniądze, żona usi­
łow ała m u je w ydrzeć i tak  zacna tą 
para, rzucając sobie straszne p rze­
k leństw a, o m ało się nie pobiła.

R am iro  u k ry ł szkatu łkę pod płasz­
czem.

—  Ju tro  rano  p rzy jdę tu  znow u! — 
rzek ł w ychodząc z pokoju. —  S zk atu ł­
ka m usi w rócić na daw niejsze swoje 
m iejsce, póki h rab ianka śpi. N ie b u d ź ­
cie jej i p rzygo tu jc ie  w szystko  do w a­
szego odjazdu.

T eraz  udał się R am iro  w prost do 
zło tn ika A rnolda W ellera. Zanim  za­
dzw onił, p rzypraw ił sobie p rędko  fał­

szyw ą, ciem ną brodę, k tó rą  zaw sze no­
sił w  kieszeni.

—  T a k  dobrze —  pom yślał, —  źe 
skazany na śm ierć  w ięzień  w  P a ra  
m iał brodę. Inacze j n ie  m ożnaby  g o  
odróżnić od  posła b razy lijsk iego . A ch, 
ta  kom edja z posłem  m usi się w ne t 
skończyć! W  R io Jan e iro  jeszcze się 
nie w ydało,- że zam iast pana, p rzy b y ł 
do W iedn ia  j^go  p isarz ! T u ta j nic m i 
zrobić nie m o g ą ! P ap ie ry  m oje w  po­
rządku, rolę m oją odgryw am  dobrze 
i oprócz M unga i lady  Sullivan n ie w ie 
nikt, jakim  sposobem  stałem  się z p ro ­
s teg o  sek re tarza , służącego  nieom al, 
am basadorem  B ra z y lji!

W  kilka m inu t później poc iąg n ą ł za 
dzw onek i drzw i się zaraz  o tw orzyły . 
W  m ałym  sklepie oczekiw ał go A rno ld  
sm utny  i przygnębiony . D aw ni zn a jo ­
m i w ita li się lekkiem  sk inieniem  g ło­
wy.

—  A  te ra z  p rędko  do ro b o ty  —  za­
w ołał R am iro. —  T u , w  te j szkatu le  
zn a jd u ją  się k le jn o ty  m ej pani. P a trz , 
jakie w span ia łe!

A rno ld  spo jrz ł i cofnął się p rze ra ­
żony.

—  C złow ieku! —  jęknął, za łam ując 
ręce. —  T y ś okrad ł chyba jak ieg o  
k ró la !

—  N ie bądź zby t ciekaw ym ! Z abierz 
się czem prędzej do robo ty . J a  pozo­
s tanę tu ta j i będę rozm aw iał z to b ą  o 
w ięzien iu  w  P ara . Z ajm ujący  tem at, 
co?

A rn o ld  rzucił się na ko lana p rzed  
sw ym  dręczycielem .

—  Zm iłuj się P ed ro ! —  w ołał b ła­
galnie. —  N ie żądaj odem nie popełn ie­
n ia  now ej zb rodn i! Ja  w iem , że ty  je­
s teś  szlachcicem , że rodzice tw oi m a­
rzyli o św ie tn e j‘d la  ciebie przyszłości! 
W ró ć  na d rogę  cnoty , P ed ro , zlitu j 
s ię !

—  N ie w spom inaj m i o rodzicach!
—  k rzy k n ą ł R am iro  z w ściekłością.
—  Zrób, coś p rzyrzek ł, inaczej dowie 
się ju tro  ran o  O verbeck , z kim  sio stra  
jego  jest za ręczoną!

A rno ld  w sta ł i b lady jak  ściana, 
w ydobył z szuflady sw oje narzędzia .

W  p rzeciągu  pół godziny  leżały 
kosztow ne brylanty,, w yłam ane z o p ra­
w y, n a  stole, a R am iro  zebrał w szy st­
kie do  skórzanego  w orka. P o tem  za­
palił cygaro , i rozłożony w ygodnie na  
krześle, pa trza ł, jak  szybko i zręcznie 
opraw iał A rno ld  fałszyw e kam ien ie  na 
m iejsce praw dziw ych.

O koło  godziny siódm ej ran o  była 
ro b o ta  skończona.

R am iro  poukładał k le jn o ty  w szka­
tu le  i podał A rno ldow i tysiąc gu lde­
nów. A le A rn o ld  odsunął je ze w s trę ­
tem .

—  Z a zb rodn ię  nie p rzy jm uję  za­
p ła ty ! —  rzekł.

—  A  k to  m ówi, że to  zb ro d n ia?  —  
zaw ołał R am iro  albo P edro . —  P rz e ­
cież w łaścicielka tych  kam ien i chce je 
sprzedać, bo  jes t chw ilow o w  p rzy - 
k rem  położeniu...

K ażde słowo, k tó re  w ym aw iasz, je s t 
k łam stw em . T e  b ry lan ty , m ające 
w artości dw óch mil jonów ,, m ogą ty lko  
być w łasnością jak ieg o  panu jącego ,

_—  M oże dam a, k tó re j służę, jest 
k ró low ą! A  te ra z  opraw  m i jeszcze 
tych  pięć b ry lan tó w  n a  jak im  zło tym  
krzyżu , m asz pew nie tak ie  krzyże w 
składzie ?

—  M am ! N ą k iedy  to  m a być go ­
tow e ?

—  Za tydzień. T e raz  żegnam  cię, 
mój p rz y ja c ie lu ! N ie uw ierzysz, jak mi 
było m iło zobaczyć m ego  daw ni ej szę.- 
go tow arzysza  celi w ięz iennej! A  co 
do uczciw ości, to  słuchaj dobrej ra d y : 
p iękna to  rzecz, ta  uczciw ość, ale za j­
dziesz w  życiu o w iele dalej, bez n ie j!

—  P recz k u s ic ie lu ! —  zaw ołał A r­
nold. —  K radn ij, oszukuj, zab ija j, jak  
chcesz. Czy p rędzej, czv późryej skoń­
czysz na szubienicy, ale daj m nie po ­
kój! Ja  nie chcę być tak im , jak ty !

R am iro  roześm iał się, w ziął szk a tu ł­
k ę  i jyyszedł, (Ciąg dalszy  nastąpi).
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W s p ó łp ra c a  gospodarcza i  p ra so w a
Sfaisze. o b ra d y  Z ja zd u  (fotabówm z zagranicy

Z  W arszaw y donoszą:
W  środę iw dalszym  ciągu obradow ały ko­

misje zjazdu Polaków zagranica. Na posiedze­
niu komisji gospodarczej przem aw iał p. Arct, 
prezes Izby handlowej polsko-am erykańskiej. 
W ygło sił on referat p. t. „Organizacje kupiec­
kie jako ośrodki wymiany gospodarczej". W  
dyskusji kilku m ów ców  z  najrozm aitszych kra­
jów  przedstaw iało potrzebę poparcia w ysił­
ków kupiectwa polskiego na emigracji, oraz 
wskazywało na możliwości ekspansyjne dla 
gospodarstwa polskiego. — Zasadniczą nutą 
w szystkich przem ówień było  żądanie, aby pol­
skie ośrodki em igracyjne b y ły  traktowane 
nietylko w  sensie konsuimeyjnym, ale rów nież 
jako źródła możliwości dla budowy polskiego 
aparatu handlowego, k tó ryb y  podjął funkcję 
pośrednika m iędzy krajow ym i producentami, 
a nabyw cam i zagranica.

W  gmachu Polskiej Agencji Telegraficznej 
odbyło się łn zed e z  kolei posiedzenie przed­
stawicieli prasy polskiej z zagranicy. Redak­
tor P rzydatek  mówiił o prasie polskiej w  Ame­
ryce, a p. Jarkowsiki o prasie krajowej. W  ko ­
misji kulturalno-oświatowej dyskusję zagaił p. 
kurator Nowicki, poczem w  dyskusji zabierali 
głos pp. Syiska, Domański, Konopnicki, Soku- 
la i ks. K rupski

Pożar m m i  w Warszawie
Z Warszawy donoszą:

W komisji gospodarczej p. Knioła z Ame­
ryki, który wniósł petycję w sprawie wkładów 
dolarowych i przewaloryzowania pożyczek, pe­
tycję tę wycofał. W komisji oświatowej poru­
szano m. in. sprawę radja. Zwrócono uwagę, 
że nawet w  niedalekiej stosunkowo Beigji zła­
panie stacji warszawskiej jest wprost niemoż­

liwe. Wypowiadano pogląd, że krótkofalowcy 
Polacy z zagranicy powinni zbudować w War­
szawie specjalną stację krótkofalową. Komisja 
statutowa dyskutowała w dalszym ciągu nad 
przedłożonym przez majora Fularskiego projek­
tem statutu Światowego Związku Polaków z 
zagranicy.

Międzynarodowy Kongres górników

Kio ma płacić na Fundusz Pracy ?
Z Warszawy donoszą:
Wobec mylnego interpretowania przepisów 

o opłatach na rzecz funduszu pracy Minister­
stwo Opieki Społecznej wydało okólnik, w  któ­
rym wyjaśnia, że obowiązek uiszczania opłat 
na rzecz Funduszu Pracy obejmuje wszystkich 
robotników nie wyłączając osób zatrudnionych 
w Funduszu dla bezrobotnych i w  instytucjach 
subwencjonowanych przez państwo. Zwolnieni 
od opłat na Fundusz Pracy są robotnicy za­
trudnieni w gospodarstwach rolnych oraz prak­
tykujący w zakładach rzemieślniczych, gdyż 
praca ich ma charakter naukowo -  wychowaw­
czy i nie pobierają żadnego uposażenia.

f p r a iv a  czasu pracy
Z Paryża donoszą: . ___
Na popoludniowem posiedzeniu międzyna­

rodowego kongresu w Lille delegat polski 
Stańczyk stwierdził, że problem godzin pracy 
jest zagadnieniem zbyt skomplikowanem, tak, 
że wszelka reforma jest niemożliwa. Dlatego 
klasa robotnicza powinna rozpocząć walkę po­
lityczną. W konkluzji referatu o czasie pracy 
przyjęto rezolucję, aprobującą działalność komi­
tetu wykonawczego w  celu ratyfikacji kon­
wencji z  r. 1931 w sprawie godzin pracy w ko­
palniach.

Kongres podkreśla swą solidarność z mię­
dzynarodowym ruchem syndykalnym, domaga 
się 40-godzinnego tygodnia pracy. Stwierdziw­

szy, że od czasu wprowadzenia 7-godzinnego 
czasu pracy w  kopalniach do programu rewin­
dykacji międzynarodówki górniczej, technika i 
racjonalizacja znacznie postąpiły naprzód, co 
powoduje wzrost produkcji i związane z tem 
niebezpieczeństwo dla pracowników, kongres 
postanowił domagać się 6-godzinnego dnia 
pracy, do którego włączony bytby już czas 
potrzebny na zjazd i wyjazd. Następnie dele­
gat angielski Edwards odczytał referat o świa­
towym problemie węglowym, a delegat Za­
głębia Saary Schwarz wygłosił przemówienie 
o walce z faszyzmem i nacjonalizmem. Kon­
kluzje referatu Schwarza zostały przyjęte.

W_środę rano o godz. 6 w  fabryce „Prze- 
“ przy ul. Wolskiej w  w a  

wybuchł pożar. Na miejsce
mysi Blaszany" ul. Wolskiej w  Warszawie 

i miejsce pożaru przybyły 
dwa oddziały straty ogniowej. Budynek spło­
nął. Fabryka zatrudnia blisko 200 robotników 
i będzie czynna pomimo spalenia się jednego 
z oddziałów.

O
Skazanie komunisty

Z W arszawy donoszą: '
Sąd warszawski skaza! na półtora roku wię­

zienia Abrama Grundlanda, oskarżonego o kol­
portowanie nielegalnych druków i zbieranie 
składek na komunistyczną organizację pomocy 
rewolucjonistom.

m

Autobus utonął wraz z pasażerami
Straszna katastrofa p o d  S u b lin em

Z Lublina donoszą: (
W  środę o godz. lO iej rano na szosie 

w pobliżu miejscowości Sadowne w  pow. 
wągrodzkim, autobus pasażerski, kursują­
c y  pom iędzy W arszaw ą a  Białym  stokiem  
w  pobliżu starego  łożyska rzeki Bugu 
W padł do wody.

Autobus w raz  z 15-toma osobami leży 
pod wodą. Szofer 1 dwie osoby zdołały  się 
uratow ać.

Na miejsce strasznej katastrofy  przybył 
oddział saperów  z  Kom orowa, k tóry  p ra ­
cuje nad w ydobyciem  autobusa i trupów .

I G R Z Y S K A  S P O R T O W E
(fo labóm  z zagranicy

Uczelnie wyższe w
Z W arszawy donoszą:
Normalne zajęcia na wszystkich wyższych 

uczelniach w stolicy rozpoczną się w  roku bie­
żącym dopiero w dniu 8 października. Na uni­
wersytecie warszawskim obowiązywać będą na- 

’ rm£+ląJe taksy za czesne: Na pierwszym roku 
F y nos'ć będzie 270 zł. bez dodatków 

roku 2?n i na dru8'm rolfu 250 zł., na trzecim 
zvwać h J i '1 !  czwartym i piątym obowią- 

y ac będą stawki dawniejsze,

Zgon auslrjachiege Komendanta 
Przemyśla

Z  Wiednia donoszą:
"W Wiedniu zmairł gen. Kusmanok, który w 

czasi© wojny światowej był komendantem 
rzemyśla i po zdobyciu tej twierdzy przez 

wojska rosyjskie dostał się do niewoli.

W  środę na stadjonie wojsk polskich zakoń­
czone zostały ostatecznie igrzyska sportowe Warsiawte P o ^ w  z  zagranicy.

W drugim dniu meczu lekkoatletycznego 
między reprezentacją Polski a emigracją wyni­
ki były następujące:

100 metrów przez plotki — pierwsze miej­
sce Twardowski, Polska 15,7, drugie' miejsce 
Majerczyk. ^

Rzut oszczepem: Pierwsze miejsce Mikrut, 
Polska 59,55, drugie miejsce Wojtkiewicz, Pol­
ska.

Rzut kulą: pierwsze miejsce Heijasz, Pol­
ska, 14,93, drugie miejsce Tilgner Polska, 
trzecie miejsce Podolak, Estonja.

Skok w  dal: pierwsze miejsce Nowak, Pol­
ska 7,105 m., drugie miejsce Hoffmann, Pol­
ska 6,855 m.

Lot Kanada - Indje
Z Londynu donoszą:
Lotnicy kanadyjscy Reit i Ayling wy­

startowali w środę rano do lotu trans­
oceanicznego. Zamierzają oni lecieć wprost 
do Indyj lub Persji, aby pobić rekord lo­
tu długodystansowego Codosa i Rossie- 
go. Lotnicy kanadyjscy chcą przelecieć 
10  000 kim. bez zatrzym ania się.

Bieg na 5 kim.: pierwsze miejsce Kusociń- 
ski, Polska 14,47,8, drugie miejsce Fjałka, 
Polska 15,54,8, trzecie miejsce Nowak Estonja. 
czwarte miejsce Jurczak, Estonja. Kusocińsł# 
biegł bardzo równo, mając na 1000 metrów 
czas 2 minuty 44 sek., na 1500 metrów czas 
4,13 sek., na 2000 metrów 5,45 sek. na 3 kim. 
8,48 sek., na 4 kim. 11,55 sek.

Ostatecznie mecz lekkoatletyczny wygrała 
Polska 80:50. Następnie odbył się mecz pił­
karski, w  którym reprezentacja polska pokona­
ła reprezentację emigracji w  stosunku 8:1 3:0.

W środę odbyła się konferencja sportowa 
zwołana z okazji igrzysk sportowych Polaków  
z zagranicy. Konferencję otworzył major Fu- 
larski. Imieniem sportu emigracyjnego wygło­
sił przemówienie p. Zielina z Czechosłowacji, 
dziękując za gościnne przyjęcie i podkreślając 
wzorową organizację igrzysk. Następnie ma­
jor Zieliński, przewodniczący komitetu igrzysk 
wygłosił dłuższy referat na temat pracy spor­
towej w przyszłości. Własne polskie instruk­
cje, mowa polska, własne boiska, sprzęt i 
świetlice, oto podstawy dalszego rozwoju 
sportu polskiego na emigracji.

Rosja -— Turcja 2:1
Z Moskwy donoszą:
W  międzypaństwowym meczu p iłk a r 

skim reprezentacja Z. S. R. R. pokonała 
Turcję w stosunku 2:1. Widzów około 70 
tysięcy.

Selcwcslr Żyrardowa zostanie utrzymany
i f r z c d  a r e s z t o w a n i e m  p o f s k i c f i  w s p ó l n i k ó w  ( B o u s s a c a

Z Warszawy donoszą:
W  najbliższym czasie ma nastąpić areszto­

wanie wspólników głównego nkcjonarjusza Ży­
rardowa Boussaca. Jak się okazuje, w  dniu 
4 sierpnia wpłynęło do Sądu Okręgowego w  
Warszawie podanie 17 akcjonarjuszy polskich 
w sprawie zniesienia sekwestru Zakładów Ży­

rardowskich. Pismo w  sprawie zniesienia se­
kwestru przedłożyli sądowi, jak twierdzi „Kur- 
jer Poranny", adwokaci Urbanowicz 1 Poliklel. 
Propozycja ta była nie do przyjęcia, gdyż se- 
kwestratorzy mogą być odwołani, jedynie przez 
sąd. Wobec tego, że większość akcjonarjuszy 
polskich, a w  szczególności prezes komitetu,

kierującego całą akcją prof. Feliks Młynarski, 
nie zgadza się na żądane porozumienie z więk­
szością francuską, przeto odwołanie sekwestru 
jest wykluczone.

Wśród polskich członków zarządu Żyrardo­
wa z ramienia p. Boussaca, znajdował się Hen­
ryk hr. Potocki.

Humot
AMERYKA — KRAJ

ROZWODÓW.
W  Wksmisiowteij willi 

odbywa się iuiroic®ystość 
w eselna nowozaśtóbloraej 
pary aktorów firnowych. 
Ktoś ciekaiwy tzapytaje:

— Gzyje to iest wer 
®ele?

— Srebrnie wesele — 
Onostuće rozmówca.

— Niemożliwe! Prze­
k aż młoda liczy najwy-

dwadzieścia parę 
Wiosen! — eidiumiewa się  
ciekawski.
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"w niej

v . uprzejmej
nej r e z ’- — Wie.
j ego Zćikl̂ ciĵ  
pokusy. Pani 
ąsa przeczą- 
jlówką i od- 
godmością:

jestem uczci- 
i nie zdradzę 
ęża, ani tne-
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b e z p ie c z e ń stw o  i d a ć  nura p ręd zej, a n iże li b y ło  p o­
trzeb a .

N iem n iej jednak  to w a r z y s z  T o n ią  b y ł  p o w a ż ­
n ie z a a la rm o w a n y . P o s ła ł  on  n a ty c h m ia st  lis t  d o  
d e te k ty w a  K e lly ‘eg o  z p rośb ą  o  w y z n a c z e n ie  m u p o ­
słu ch an ia . W  r o z m o w ie  z  K e lly m  p o d a ł n ieo o  pi­
k a n tn y c h  sz c z e g ó łó w , p rzy r ze k a ją c , ż e  n ieb a w em  
d o s ta r c z y  ich  w ię c e j , P o c z e m  d o k o n a ł r z e c z y  
d ziw n ej —  m ia ł z a w s z e  n ie sp o d z ie w a n e  od ru ch y . 
O to z ja w ił s ię  u  sw o je g o  a d w o k a ta  i sp o rz ą d z ił te ­
stam en t, k tó r e g o  jed en  p aragra f b rzm ia ł:

„Na wypadek mojej śmierci, czy to na sku­
tek gwałtu, czy to z wyroku sędziego, pole­
cam, ażeby wyłączono z mojego majątku sumę 
100.000  dolarów i dano ją jako nagrodę osobie, 
która udowodni, kto był moim mordercą, oraz 
przyczyni się do wykonania wyroku na mor­
dercy".
P op o łu d n iu  z ło ż y ł  w iz y t ę  ch iń sk iej d z ie w c z y ­

nie, k tóra  d z w o n iła  do n ieg o  z  p rośb ą , b y  z a s z e d ł  
d o  niej na h erb atę . M y śl tę  p od su n ą ł jej T on io .

—  P r z e d te m  jednak  p o p r o szę  c ię , k och an ie , 
a ż e b y ś  z o s ta w iła  n as sa m y c h  p rze z  c z a s  jak iś. 
M am  z a ła tw ić  jedną r z e c z  z  W ik to rem .

W ik to r  z ja w ił s ię  o  g o d z in ie  4 ,30  popołudniu . 
W  k w a d ra n s p otem  p r z y b y ł do w illi h ersz ta  d etek ­
t y w  K elly . T ak  s ię  u m ó w ili p o m ię d z y  so b ą . P r a w ­
dę m ó w ią c , d e te k ty w  p r z y b y ł p rze z  w e jśc ie  do 
ogrod u  w illi w  p ięć  m inut p otem , jak V in setti z a ­
jech a ł tam  autem . W o ln e  ch w ile  sp ęd z ił d e te k ty w  
K elly  p rzy p a try w a n iu  s ię  gru p ie rob otn ik ów , k tó ­
r a  ła d o w a ła  m eb le  n a  a u to  c ię ż a r o w e . W n ies io n a
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O d b y ły  s ię  je s z c z e  inne n arad y , w  c z a s ie  k tó ­
r y c h  o ś w ia d c z y ł 0 ‘D on n el:

D z iw ię  s ię , że  tak i zd o ln y  g o ść  jak ty , m oże  
w y tr z y m a ć  z  P er e llim . Z a ró w n o  M ike jak i ja ch ęt-  
n ie b y śm y  w id z ie li c ieb ie  u  n a s. O c z y w iś c ie  rozu ­
m iem  tw o ją  o b a w ę , a b y  P er e lli n ie  z e m śc ił  s ię  na  
to b ie , a le  p r z e c ie ż  m usi b y ć  jak iś sp o só b  na teg o  
d raba. G d y b y ś  n a c isn ą ł jak iś g u z iczek ... Przeci#*- 
ten  c z ło w ie k  traktuje lu dzi jak p sy .

P o k u sa  b y ła  siln a  i W ik to r  z a c z ą ł s ię  zastana* 
w ia ć  n ad  p ro p o zy cją  0 ‘D o n n ella . W  m ięd zy czas ie  
H e n n e sse y , k tó r y  m ia ł p r z e z w isk o  „śm ierteln ej ła ­
p y"  sz a la ł na b ezp a ń sk im  teren ie , ch cą c  p o g n ęb ić  
s w e g o  w ó d c z a n e g o  konk uren ta .

A le  n ie  tr w a ło  to  d ługo . K arjera s tr a sz liw e g o  
zb ira sk o ń c z y ła  s ię  p e w n e g o  p ięk n e g o  w iec zo r u . 
O to k to ś  z a d z w o n ił d o  d rzw i jeg o  dom u. H e n n e sse y  
o tw o r z y ł d rzw i i w y jr z a ł w  c iem n ą  n o c ...

P o lic ja n t, k tó r y  p a tr o lo w a ł n ieop od a l u lice  na  
m o to cy k lu , p o s ły s z a ł  w  p ew n e j ch w ili rechot k a­
rabinu m a sz y n o w e g o  i r u s z y ł p e łn y m  g a ze m  w  
stro n ę , sk ąd  d o ch o d z ił ło sk o t. I o to  zn a la z ł „ śm ier­
te ln ą  łap ę"  H e n n e se y ‘a, p r z e w ie sz o n e g o  b e z w ła d ­
nie p rze z  b a lu strad ę  ganku . W  c ie le  jeg o  tk w iło  
d w a d z ie śc ia  kul z  karabinu m a sz y n o w e g o ...

Shau n  0 ‘D on n el p rzy ją ł w ia d o m o ść  o  ukatru­
p ien iu  ł1 e n n e s s e y ‘a z  f ilo z o fic zn y m  sp ok ojem . O sta ­
tec zn ie  śm ierć  jeg o  „klijenta" n ie  b y ła  n icz em  ta -  
k iem  stra szn em . N ieraz już u str ze lo n o  g o śc i, k tó ­
ry ch  w y n a jm o w a ł. W id z ia ł za  ty m  ca ły m  fa k tem  
rękę sz c z e g ó ln ie  gro źn ą ...

Z a b ó jstw o  H e n n e ss e y ‘a b y ło  p u n k tem  z a c z e ­
p ien ia  d la je g o  p od ejrzeń  .w sto su n k u  d o  T on ią ,



i J b i a  d o t t r a

' -  E. B. BRZEZINKA. Boleję nad 
straszną tragedią, jaką Pan w  swem ży­
ciu przeżywa, ale musze stwierdzić, że 
trochę jest P an  sobie sam  winien. Jeśli 
Pan pojął tę kobietę za żonę, a nie posia­
da! Pan mieszkania, to należało ją umie­
ścić u sw ych rodziców  na Śląsku, a nie 
wywozić ją do obcego i dalekiego miasta. 
Ciotka nie mogła jej zastąpić rodziców, a 
tembardziej męża, którego brak obecności 
spow odow ał w łaśnie jej upadek. Był Pan 
zbyt surowym sędzią, gdyż nie w ziął P an  
pod uw agę żadnych okoliczności łago­
dzących, pomniejszających jej winę. Mło­
da i przystojna kobieta zaw sze jest n ara ­
żona na pokusę, zwłaszcza jeśli jest przez 
tak długi czas zdała od męża. Jeżeli się 
zapomniała, jeżeli się dopuściła zdrady 
małżeńskiej, to nie jest to jeszcze dow o­
dem, że jest ona całkiem  złą  kobietą. Gdy­
by Pan nie postąpił z nią w tedy tak ostro 
i brutalnie, gdyby jej Pan przebaczył i 
zabrał ją do siebie, choćby tylko dla do­
bra W aszego dziecka, nie doszłoby do 
tak  tragicznych następstw .

Drogi Panie! Jeśli Pan będzie nadal 
trw ał w swym  uporze, jeśli Pan nie zech­
ce uznać się choć w małej części współ­
winnym, w szelkie zabiegi w  kierunku o- 
debran ia  syna, a z nim spadku, pozostaną 
bezow ocne. Wierzę, że Pan syna kocha, 
że pragnąłby go Pan wychować na uczci­
wego człowieka i pożytecznego członka 
społeczeństwa, dlatego też winien P an  
stłum ić w  sobie żal i szukać drogi jakie­
goś w spółżycia z żoną. Lata mijają, obraz 
dawnego W aszego szczęśliwego współży­
cia powoli się zaciera, pokrywa je pleśń 
zapomnienia i w kró tce  zupełnie zapom ni­
cie, co W as k iedyś łączyło. Dlatego też 
teraz, póki nie jest jeszcze zapóźno, nale­
ży  naw iązać kontak t z  żoną, przebaczyć! 
jej i przekonać, że winniście żyć z sobą 
dla dobra W aszego jedynego synka. Ona 
się na to chyba zgodzi, a w tedy zabierze 
ją Pan z sobą na Śląsk, choćby do swych 
rodziców, gdzie zaczniecie now e życie. 
Tu nikt nie zna jej przeszłości, więc tak 
Pan, jak i ona nie będziecie musieli pa­
trzeć w ziemię. Również rodzice i krewni 
Pana muszą się z tem zgodzić i pod żad­
nym warunkiem nikomu nie wolno p rzy ­
pom inać Pańskiej żonie jej grzesznej p rze­
szłości.

P an ie  E. D.! C ieszyłbym  się, gdyby 
się Pan zastosował do moich rad, gdyż 
życzę Panu jaknajlepiej. Powinien Pan to 
zrobić tembardziej, że ew entualny proces 
o  dziecko i spadek przyniesie w ynik  n ie ­
korzystny  dla P an a , albowiem sąd bez­

względnie przyzna dziecko matce. I nie- 
tylko dziecko. Gdyby bowiem żona wy­
toczyła proces o obalenie klauzuli testa­
mentu, mocą której teść czyni Pana w a­
runkowym spadkobiercą majątku, to p ro ­
ces ten w y g ra . Będzie więc miała i syna

i pokaźny majątek, a P an  nie będzie miał 
w tedy żadnego w pływ u na w ychow anie 
sw ego syna.

Niech się więc Pan nad tem zastano­
wi, niech Pan to wszystko przemyśli i po­
stąpi tak, jak Panu radze-

— M. KRSZ. Z LUBLIŃCA. Jeżeli Pan 
czytuje rubrykę „W cztery  oczy“, to bez 
zwracania się do mnie powinien Pan wie­
dzieć, jak postępować. Tylokrotnie już 
pisałem, że nietylko ten kocha, który 
wciąż mówi o owem uczuciu, Pada wciąż 
na kolana i szepcze w  ucho miłosne za­
klęcia. Rów nie szczerze I głęboko m ożna 
kochać bez uzew nętrzniania sw ych uczuć. 
I tak właśnie kochany Pan jest przez swą 
narzeczoną. Ma Pan przecież wiele tego 
dowodów z jej strony, a że nie miówi 
z Panem  wciąż o miłości i. małżeństwie, 
to tylko dlatego, że jest dziew czyną sk ro ­
m ną i biedną. Pan zaś ma stanowisko i 
zabezpieczony byt. to też może się ona 
krępować, że nie posiada żadnego posa­
gu i nie jest pew na, czy  P an  napraw dę 
pragnie ją zaślubić, czy też jest to tylko

uczucie przelotne. Dowodem tego są; jej 
pytania, czy Pan ją naprawdę kocha i 
czy jej Pan nie zwodzi.

Drogi Panie! Jeżeli ją P an  tak  gorąco 
kocha i ma szczery zamiar poślubienia 
jej, to spraw ę należy postaw ić jasno. 
Niech jej Pan to w szystko powie i zapy­
ta, czy chce przejść razem  z Panem  przez 
życie, czy  chce w yjść za  P an a  zam ąż. 
Zobaczy Pan, że będzie tem zaskoczona, 
że będzie się bardzo cieszyć i czuć się 
szczęśliwą. Napewno powie: „ależ tak, 
tak !“ W tedy bez obaw y o  Przyszłość 
możecie się pobrać. Gdy ją Pan będzie 
kochał i szanował, gdy nie będzie jej Pan 
czynił krzywdy, to za miłość będzie P a­
nu odpłacać miłością i życie będzie W am  
upływ ało w  szczęściu 1 spokoju. Ir.—skL

DOWÓD ARYJSKIEGO POCHODZENIA
Kto może zmieniać nazwiska w Niemczech?

Z  Szczecina donoszą:
Do rozporządzenia w  sprawie zmiany na­

zw isk wydane zostały przez pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych nowe przepisy w ykonaw ­
cze, które ogłoszono w  dzienniku urzędowym. 
W edług tych przepisów należy we wszystkich 
w ypadkach zmiany nazwiska przedstawić do­
wód pochodzenia aryjskiego. Osoby pochodze­
nia aryjskeigo, które posiadają nazwiska ży ­
dowskie, otrzymają zezwolenie na zmianę swych 
nazwisk na nazwiska o brzmieniu aryjskiem. 
Podania osób pochodzenia niearyjskiego o 
zmianę nazwiska, zostaną z reguły załatwione 
odmownie, gdyż —  jak głosi aneks do wspom­
nianych przepisów w ykonaw czych —  dana oso­
ba pochodzenia niearyjskiego m ogłaby przez 
dokonaną zmianę nazwiska ukryć swe właści­
w e pochodzenie. Jedynie żydow skie nazwisko 
o brzmieniu nieprzyzwoitem, będzie można 
zmienić na inne, lecz tylko na nazwisko o 
brzmieniu żydowskiem, jak Cohn, Levy, Isaak- 
sohn itp.

Areszfoflanla w Niemczech
Z Berlina donoszą;
W  związku z  rozpowszechnieniem fałszy­

w ych pogłosek o osobie kierownika młodzieży

hitlerowskiej Rzeszy Baldur von Schiracha, do­
konano w  różnych m iejscowościach Niemiec 
licznych aresztowań. Fałszywe pogłoski, w e­
dług których Schirach miał zbiec zagranicę,
zostały rozpowszechnione przez dwie zagranicz­
ne radjostacje.

Procesy • nadużycia
w wojska

Z Warszawy donoszą:

Sądy w ojskow e w yzn aczyły ostatnie termi­
ny rozpraw o nadużycia w pułkach. Nadużycie 
te były przedmiotem długoterminowego 
śledztwa.

W  dniu 21 sierpnia sąd okręgow y w  W ar­
szaw ie rozpatryw ać będzie sprawę nadużyć w  
18 p. p. Na ławie oskarżonych zasiądzie 7 
osób z por. Moliną, płatnikiem pułku. W yso­
kość nadużyć popełnionych w  tym pułku sięga
100.000 złotych.

W  dniu 29 sierpnia sąd wojskowy roz­
patrywać będzie sprawę nadużyć w  P. W.

A. B . C . M akoszow y. A utorzy tych  powto- 
ścii nie są  anamłi. P ow ieści te są  z  daw nych 
czasów .

R. M. Klimontów. Od 14 roku życia . P r z y j­
mą po złożeniu odpowiedniego eigzaiminiu.

K. K. M. Dąbrówka. Jeżeli tylko  do wta- 
sinych potrzeb, to nie trzeba p łacić podatku.

P. Wilhelm M. Rydułtowy. Musi Pan  sta­
w ić w niosak o patent na handel dom okrążny. 
O trzym a Pan św iadectw o w  urzędizie gmin­
nym w  Rydułtow ach.

F. S . uf. 1891. Urząd skarbow y winien ko­
szta egzekucyjne ponosić, gd yż  koszta te po­
w sta ły  jedynie w skutek niedbalstwa urzędni­
ków .

J. Z. Strzemieszyce. N iestety, nie. bo autor 
Jest nieznany.

K. S . K. 10965Ó. N iestety, p rośby Pana nie 
m ożem y uiwzigłędnić.

P. J. Szewczyk Siemianowice. Z askarżyć 
do sądiu adw okata, k tó ry  odpowiada za  sw ego 
kierownika biura.

P. Stefan O. Cieszyn. Informacji udzłed 
Panu gimnazjum.

P. Jan Majewski Długoszyn. Z askarżyć 
Skarb Państw a o odszkodowanie. D ołączyć 
również św iadectw o ubóstwa, które w ysta w i 
Panu gmina.

P. Teofil K. Siemianowice. N alegać na za­
kład ubezpieczeń, b y  sprawę jaknajryciMej za­
łatwił. Innej rady, niestety, niema.

Sch. Król Huta. Na podstawie m atury pol­
skiej zostanie Pan p rzyję ty . W  Dortmundzie 
i tam musi się Pan  zw rócić  po dokładne in­
form acje. *

St. Pawłów. Szkoły takiej mierna. ja d a ­
niem mięsa w  przyszłości będzie zajmował 
się weterynarz.

Syn stałego czytelnika w Zgodzie. Infor­
macji udzieli Panu Izba Rzem ieślnicza w  Ka­
towicach, P ła c  W olności.

H. K. M ysłow ice. Koszta muszą Panu 
zw rócić. Najlepiej udać się do adw okata.

P. Teodor W. Szopienice. Informacji udzie­
li Panu konsulat polski.

Abonent nr. 19455. Sprawę powinien Pan 
wygrać.

P. K. 523. Około 300 złotych.
P. Stefanja Sz. Ocypel. Z askarżyć na św ia­

dectwo ubóstw a do sądiu. Jest jedank rzeczą 
w ątpliw ą, c z y  proces Pani w yg ra . Spróbow ać 
można.

A. G. 90 z  Orzegowa. W n ieść zażalenie dio 
kom isarza damoibaMzacyjmego.

P. Jan F. Brzezie. Dokładnych informacji 
UidizreJii Painu le-kamz powiatowy.

P. Wacław Ś . ,,Wysoka-. M atka, Jako 
Spadkobierczyni może domagać się zap łaty  
nie pobranych sum.

Spadkobiercy z Bielszowic. Zasadniczo nie 
odpowiadają, jednak z e  w zględu na pamięć 
emairtej, należałoby ten dług zapłacić.

przy 22 p. p., gdzie tawę oskarżonych zajmie
2-ch oficerów i 3-ch podoficerów.

W  połowie września rozpatrywana będzie 
sprawa nadużyć w  21 p. p. w  Warszawie. Za
defraudację pieniędzy pułkowych pociągnięty 
został do odpowiedzialności kasjer puiku por, 
Głowacki.

TC OnCGJAC!
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B y t  p rzek o n a n y , z e  To on  sprząTnąf Jego w y t r e s o ­
w a n e g o  s łu g ę . Jed n ak że  P e r e ll i  o k a z a ł iw tej sp ra ­
w ie  n ie z w y k łą  d e lik a tn o ść  u czu ć . W z ią ł  u d z ia ł 
w  p o g rzeb ie  b a n d y ty , a n a w e t  b y ł p rze d te m  w  k a ­
p lic y  cm en tarn ej, g d z ie  b y ło  w y s ta w io n e  c ia ło  H en -  
n e s s e y ‘a. P r z y s ła ł  n a  k a ra w a n  w ie n ie c , a jego  
w p ł y w  i p o w a g a  b y ły  tak  w ie lk ie , ż e  nawet) lu d z ie , 
k tó r z y  g o  n ien a w id z ili s e r d e c z n ie  i w ied z ie li,' ż e  on  
s ię  p r z y c z y n ił d o  u b ic ia  c z ło w ie k a , n a  k tó r e g o  m o ­
g i le  ter a z  sk ładał- k w ia ty , n ie  m ieli o d w a g i od su n ąć  
g o  z  k o śc io ła , a lb o  d ok on ać zam ach u  n a  n ieg o  W  
c z a s ie  p ogrzeb u .

T o n io  n ie  k r y ł s ię  n iem al z  n icz em  w o b e c  M inn  
L e e . M ia ł w o b e c  niej m niej ta jem n ic, a n iże li przed  
ja k ą k o lw ie k  k o b ie tą , k tó ra  w e s z ła  i  zn ik n ę ła  z  je g o  
ż y c ia .

W  tak iej w ó d c z a n e j  a ferze  tr z e b a  b y ć  c z ło ­
w ie k ie m  z d e c y d o w a n y m . W ik to r  je s t  b ard zo  
z r ę c z n y  w  g ęb ie , a le  n ie  p o tra fił p o g n ę b ić  0 ‘D o n e lla  
i  zm u sić  g o  d o  u stą p ien ia  z  b e z p a ń sk ie g o  te r y -  
iTorjum. P o n o s im y  p rze z  to o g ro m n e  s tr a ty  i czuję, 
ż e  n a sz e  d o ch o d y  g o to w i w z ią ć  diabli.

W ik to r  m ia ł sw o je  w y r a c h o w a n ie  w  z w le k a ­
niu. P o  n a rad ach  z ir land zk im  h e rsz tem  z o b a c z y ł  
s ię  za r a z  z  T o n ie m  i o p o w ie d z ia ł m u o  tre śc i r o z ­
m ó w .

—  P ię k n ie !  —  r z e k ł T o n io  p o  w y s łu c h a n iu  
sp ra w o zd a n ia  W iktora,* —  A  w ię c  m am  c z e k a ć , d o ­
p óki ten s ta r y  0 ‘D n o n ell n ie  zm ą d rz e je?  T o  m oże  
tr w a ć  la ta . —  A  ty m c z a se m  jed na i d ruga stron a  
ro b i k o k o so w e  in te r e sy  i kpi so b ie  w  ż y w e  o c z y  
z n aszej d yp lom acji. M am  d o s y ć  te g o  gad an ia . 
JNiedino te r a z  R ica rd o  p o w ie  n am , c o  o tem  m y śli,
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R ic a r d o  b y ł  u lu b ień cem  s z e fa  I sp e c ja lis lą  o d  
k arab in u  m a s z y n o w e g o , k tó r y m  o p e r o w a ł sp r a w ­
n ie  i p e w n ie . B r a ł on u d z ia ł w  w o jn ie  św ia to w e j ,  
m ia ł k r z y ż  w a le c z n o śc i,  a  p o z a te m  ze  d w a d z ie śc ia  
is tn ień  lu d zk ich  n a  su m ien iu .

—  T ak , b ęd ę  c z e k a ł je s z c z e  ch w ilę , a le  n ie  za-i 
d łu g o  —  r z e k ł P e r e ll i,  —  a p o te m ...

T e g o  dnia w y b r a ł s ię  d o  d z ie ln ic y  C ic e r o  p o ­
p o łu d n iu  i s ie d z ą c  w  k a w ia rn i, k tó ra  n a le ż a ła  do 
ń ie g o , s ą c z y ł  p o w o li d o sk o n a łą  k a w ę . I n a g le  p rzed  
fro n tem  k a w ia rn i p r z e je c h a ły  sp o k o jn ie  t r z y  au ta  
i z a s y p a ły  lok a l o g n iem  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h .  
T o n io  r o z c ią g n ą ł s ię  na p ła sk  na p o d ło d z e  k a w ia rn i 
W  b rzęk u  ro zb ija ją cy ch  sz y b  i s z m e r z e  o sy p u ją c e ­
g o  s ię  tyn k u . Z d e c y d o w a ł, ż e  już n ie  b ę d z ie  d łu ­
że j c z e k a ł, N a le ż y  d z ia ła ć  i to  d z ia ła ć  b a rd zo  
s z y b k o .

A ta k  n a  k n ajp ę w  C icero  n ie  b y ł  p r z y p a d k o w y ,  
a le  b y ł  n ad er staran n ie  o b m y ś la n y . V in setti n a le ż a ł  
d o  ty c h  n ie licz n y c h , k tó r z y  w ie d z ie li , ż e  T o n io  b ę ­
d z ie  t e g o  p o p o łu d n ia  w  k a w ia rn i C icero . T o n io  
m ia ł tam  p rzy jść , a b y  p o g a d a ć  z  p e w n y m  k a n a d y j­
sk im  p rze m y tn ik iem .

T o n io  r o z p o c z ą ł ś le d z tw o  n a  w ła sn ą  rę k ę . O k a­
z a ło  s ię , ż e  z a r ó w n o  M ik e jak i 0 ‘D on n ell w y j e ­
ch a li p op rzed n iej n o c y  do N e w  Y orku. T o  ich  alib i 
b y ło  tro ch ę  zan ad to  d ob rze z a a r a n ż w a n e .

G d y  W ik to r  p o w r ó c ił z  m a łej w y p r a w y  p rze ­
m y tn icz ej, T o n n y  o p o w ie d z ia ł m u z a r a z  o w y p a d ­
ku  w  k a w ia rn i. J ed n a k że  n ie  d a ł w  n iczem  p ozn ać , 
ja k o b y  s ię  d o m y śla ł, k to  m ó g ł b y ć  s p r a w c ą  napadu. 
W  le n  sp o só b  b o w ie m  W ik to r  m ó g łb y  z w ę s z y ć  n ie -

H u m e t

TAJEMNICA
WIEKU.

—  Ileż też pani w io­
sen w  życiu w idz:a'a?

—  Trzydzieści dwie.
—  A zreszty pani nie 

zauw ażyła?

W  RESTAURACJE
G ość: —  C ó ż to za  

porządek, podajecie mię­
so przed zupą?!

Kelner: —  Ł a sk a w y  
p.a;n w ytoacey, a le  z  mię­
sem nie można b yło  już 
aimi m inuty (dlłużej qze- 
kać.

W  WOJSKU.
Pogadanka w  kosza­

rach. Oficer zadaje py­
tanie;

—  D laczego żołnierz 
powinien bohatersko 
zginąć za ojczyznę?

Rekrut Antoni Gutma- 
cher odpowiada;

—  Pan porucznik md 
rację, dlaczego żołnierz 
powinien zginąć za 
ojczyznę?

W  SZKOLE.
—  Jakże tam mój 

syn się uczy u pana 
profesora?

—  Hm, to zad ziw a ją- 
cy  chłopak. —  Głowę 
ma absolutnie pustą, a 
nic w  nią w pakow ać nie 
możną,



„Naprzód" a? tale rozgrywek gilksrsMEli
Na poniedziałkowym posiedzeniu Za­

rządu PZPN-u w  W arszawie załatwiona 
została spraw a udziału śląskiego Naprzo­
du w  finałowych rozgrywkach o wejście 
do  Ligi.

Protest śląska poparty na zebraniu 
p rzez  specjalnie przybyłych delegatów 
został załatwiony w  -ten sposób, że Na­
przód  weźm ie udział w  rozgryw kach fi­
nałow ych o  wejście do Ligi.

Ponieważ nie ustalono jeszcze w  jaki 
sposób odbywać się będzie finał rozgry­
wek o wejście do Ligi, Zarząd P. Z. P. 
N-u postanowił, że w  wypadku o i>Ie fi­
nały rozegrane będą w jedne! grupie, w 

•której grać będą czterej finaliści, to Na­
przód wejdzie do tej grupy jako piąty.

(Turniej źemisowy
n> 3fastvzetfoiu Zdwom
iW czasie  od 12 do 15 bm. odbędzie się do­

roczny turniej tenisow y o m istrzostw o Ja- 
stnzębia Zdroju, oraz o puhar D yrekcji Zdro­
jow ej im. ś. p. dr. Bironislawskiego. Oprócz 
tego ofiarow ano Liczne nagrody. Zgłoszenia 
n ależy  p rzesy łać pod adresem : Mecha Br win, 
kierow nik turnieju Jastrzębie Zdrój, do dnia 
11 bm. Licznie zgłoszenia, jakie dotychczas 
w p łyn ęły  św iadczą o {popularności tego tur­
nieju.

©mm zawody ptywacKie
w Brzezlsmcb SI.

W  ub. niedzielę odbyły się na pływalni 
„Szarlej-Bialy" w  Brzezinach śląskich sokole 
zaw ody pływackie o mistrzostwo Dzielnicy Ślą­
skiej dla druhów i junjorów. Mimo niesprzyja­
jącej pogody do zaw odów  stanęło 25 zaw od­
ników.

W yniki techniczne były następujące:
Druhowie: 100 rńtf. styl klas.: : 1. Dudek

Łucjan, Rybnik 1:36,6. 2. Binczyk Franciszek, 
Siemianowice. 3. Sichma Paweł, Ruda. 100 
l-a ś -7®tyL d° w ol-: 1. Grabiec Albin, Rybnik
tońmi" r- P anek Jerzy, Siemianowice. 3. Bar- 
1 Pr7vSfr4r a.rd’ Rybnik. 200 mtr. styl klas.: 
w m iw l o  u Jerzy, Siemianowice 3:32,6. 2. Sko-
Sztafem Ruda- 3- Kazek Antoni> Rybnik.

3X100 mtr.: 1. Siemianowice (Okr. V)
o p,’ L T  sk}aćzie. Sojka, Przygoda, Jurczyk.

■ Rybnik (Okr. VHJ) 4 :s s  w  składzie: Szym ań­
ski, Kazek, Dudek. Sztafeta 5 X 5 0  mtr.: 1. Sie­
mianowice (Okr. V ) 3:09,4 w  składzie: Stog- 
o 'en ’ , Przy s°d a , Pradela, Kurczyk, Danek. 
f-  Rybnik (Okr. VIII) 3:11,2 w  składzie: Bar- 
toniek G., Mąrtoniek J.( Grabiec, Kolenda, Szy­
mański. Skoki: 1. Pradela M., Siemianowice 
°3  p k t 2. Grabiec A., Rybnik 54 pkt.

Junjorzy: 50 mtr. styl. klas.: 1. Kolenda

os» w e f ś c t e  d t e  K i s i ł
W  wypadku gdyby rozgrywki odby­

wały się systemem zeszłorocznym, to 
znaczy, że do finału wchodzą dwie dru­

żyny, wówczas Naprzód automatycznie 
przydzielony zostanie do tej grupy jaiko 
trzeci Wespół.

O s t a t n i e  dni t u r n ie j u
wffilfe w  K o  t o  TO icadB
W  25 dniu turnieju w alk zapaśniczych o 

z loty  pas m. Katow ic w alki p rzyn io sły  nastę­
puj, ąoe w yniki: Thomson z Sasorskim  w  pier- 
wszeim spotkaniu wiailki nie rozegrali. Mistrz 
Niiieimiec Jątkob uporał się z  Miazio już w  3 
miniujcie. Jak zw y k le  agresyw n y Kraus w y ła ­
dow ał ca ły  zasób ulubionych przez niego, lecz 
niedozwolonych ch w ytów , za  co otrzym ał 
ostrzeżenie w  decydująoem  spotkaniu z  • ż y ­
dowskim zapaśnikiem Binderem, który zno­
sząc sztiuirehańoe w  27 minucie z w y cię ży ł 
Krausa kontnparadą z  podwójnego nelsona. W  
wailoe wolino-iamieirykańsikiiisj T om ow a z  Kruge­
rem, Torniow w  28 min. efektownym  młynkiem 
zw y cię ży ł Krugera. Schifcat w  2 minucie b ły ­

skawicznie uporał się z  sosnowi oz aminem, kła­
dąc go na ło p atk i Z azn aczyć na.teiży, że tur­
niej w alk o z ło ty  pa.s m. Katow ic przechodzi 
obecni© w  faizę w alk finałowych i gromadzi 
coraz w ięcej sportow ców , k tórzy  ju ż mają 
wśród zapaśników  sw ych  ulubieńców.

Program  w alk  dzisiejszych zapow iada na­
der interesujące spotkania. Kruger w a łczy  aż 
do rezultatu z Thomsonem. w skutek protestu 
Krugera o niedzielną porażkę. Potężn y Schi- 
kait ma za  przeciw nika doskonałego T om ow a. 
D ecydująca Kraiuis contra Sasorski, oraz decy­
dująca w ałka  dw óch czołow ych  zapaśników o 
p ierw szeństw o w  tabeli konkursowej Garka- 
wientoo contra Jakob.

Przed doroeznym h e r m  lekkoatletycznym
K a t o w i c e  —

Tegoroczny mecz międzymiastowy Katowice 
—  Chorzów (Król. Huta) odbędzie się nie­
odwołalnie w  dniu 12 bm. o godz. 15 na boisku 
T o w .’ Sport. Stadjon w  Chorzowie.

Kapitanowie drużyn p. Anders dla Katowic 
i p. Broi dla Chorzowa ustanowili następujące 
reprezentacje:

Panie:
60 mtr.: Bialasówna, Preisówna, Rakoczan- 

ka (K atow ice), Orłowska, Sikorzanka, Hoff­
mannów na (Chorzów ). 200 mtr.: Bialasówna,
Rakoczanka, Szuasówna (K atow ice), Orłowska, 
Hanyszówna, Nowakówna (Chorzów ). 800 
mtr.: Szuasówna, Szymczykówna (Katowice), 
Żytkówna, Primerówna, Spyfków na (Chorzów ). 
80 mtr. płotki: Bialasówna, Preisówna (Kato­
w ice), Orzelówna, Hoffmannówna, Szubianka 
(C horzów ). Skok wdał: Preisówna, Bytomska 
(K atow ice), Sikorzanka, Nowakówna, Żytkówna 
(Chorzów ). Skok wzwyż: Bytomska, Kamie­
niecka, Biskupówna (Katow ice), Orzelówna, 
Sikorzanka, Szubianka (C horzów ). Kula: W y­
dry chowska, Sierońska, W asilew ska (Katowi­
ce), Orzelówna, Nowakówna, Żytkówna (Cho­
rzów ). Dysk: W asilew ska ,Rakoczanka (Kato­
w ice), Orzelówna, Hoffmannówna, Żytkówna 
(C horzów ). Oszczep: Rakoczanka, W asilewska 
(Katow ice), Sikorzanka, Orzelówna, Orłowska 
(C horzów ). 4X K K ) mtr.: Bialasówna, Prei­
sówna, Bytom ska, Rakoczanka (K atow ice), Or­
łowska, Sikorzanka, Nowakówna, Hanyszówna, 
Hoffmannówna (Chorzów ).

Panowie:
100 mtr.: Muller, Breslauer, G rzegorczyk

(Katow ice), Czyż, Hajduk, Makiola (Chorzów ). 
200 mrt.: Muller, Latka P., Breslauer P. (Kato­
w ice), Czyż, Hajduk, Konieczny (Chorzów ). 
400 mtr.: Rojek, Bremer Cieślik (Katow ice),
Rzepuś, Sobik, K raw czyk (C horzów ). 800 mtr.: 
Cieślik, Orłowski, Bremer (Katow ice), Rzepuś, 
Żyłka, Jonik (Chorzów ). 1.500 mtr.: Orłowski, 
Willim (K atow ice), Hartlik, Grzesik, Przybyła 
(C horzów ). 5.000 mtr.: G woźdź, Willim, B y­
tomski (Katow ice), Hartlik, Grzesik, Nowak 
(Chorzów ). 110 mtr. płotki: Schneider, Nowo­
sielski, Latka (Katow ice), Sobik, Kremeke, W il­
czak (C horzów ). 4 100 mtr.: Schneider,
Breslauer, Nowosielski, Mliller (Katow ice), 
Czyż, Lichtblau, Hajduk, Makiolka, Konieczny 
(C horzów ). Olimpijska: Orłowski, Rojek, Mul­
ler, Nowosielski, Latka (K atow ice), Rzepuś, So­
bik, Czyż, Hajduk, Konieczny (C horzów ). Skok 
wdał: Nowosielski, Chmiel J., Breslauer P. (Ka­
tow ice), Kosz, Górniak, żurek (C horzów ). Skok 
w zwyż: Chmiel W., Danielak, Chmiel J. (Kato­
w ice), Kosz, Kremeke, Górniak (C horzów ). 
Tyczka: Schneider, Pailion, Namysłów (Kato- 
w cie), Dziuba, Kremeke, Sobik (C horzów ). 
Kula: Praski, Jastrzębski, Chmiel J. (Katowi­
ce), Zajuśz, W ęglarczyk, M ajorczyk (Cho­
rzów ). Dysk: Praski, Jastrzębski, Chmiel J. 
(K atow ice), Zajuśz,. M ajorczyk, W ęglarczyk 
(C horzów ). Oszczep: Kondzielawa, W ieczo­

rek, Chmiel J. (K atow ice), Żyłka A., ży łk a  E., 
Kosz (C horzów ).

O soby wymienione na trzeciem w zgl. pią­
łem miejscu w  każdej konkurencji, tworzą re­
zerwę.

Fr„ Rybnik 42,4. 2. Gluzek Józef. 3. Przybyła gnp — * m a  m ta m a m

Faworitner Sport-Club Wien
w  S sc w ie m fic a c lB

AfraHeyfKc zawody piłHanStle 
w Bielski f Czechowicach

, Jak było do przewidzenia, zapowie­
dziane^ zawody piłkarskie z zawodową 
wiedeńską drużyną „Favoritner Sportklu- 
bu“, która rozegra mecz w czwartek, dn. 
9 bm. na boisku B. B. S. V. o  godzinie 
17,45 przeciwko kombinowanej drużynie 
Biała Lipnik — B. B. S. Ć. wzbudziły ko­
losalne zainteresowanie, o  czem świad­
czy przedsprzedaż biletów. Publiczność 
sportowa Bielska, po gościnnych w ystę­
pach „Austrji", :„Wienny‘‘, „Sportklubu" 
będzie miała sposobność ponownie podzi­
wiać wysoki poziom gry oraz technikę 
Mistrzów piłki nożnej z Wiednia. Celem 
i ^ ^ iw ie n ia  publiczności oglądnięcia 
niski ciekawych zawodów, wyznaczono 
chodu Ceny "wśtępu, przyczem część d ci­
t y  rnoJ?rit?ztlaczono na powodzian. Bile- 
dąży -̂ es.ZCze otrzym ać w  przedsprze-
ul. 3 Majarmie Goldmana w Bielsku,

drużvnaią!v!lv1(i!n‘a  1° bm. o godzinie 17,45 
rozegra F»vorit»er Sportklub

S  P rS fe  “ kaiSk,e W tr^pchowice u>- tamtejszemu R. K. b. 
S l  i  w n L u - L JW,',ic i w  Czechowicach 
v  k o to s S e  z S , *  te  wzbudzi-jy  K O io sd tn e  zainteresowanie albowiem 

będzie to pierwszy w ystępm5’rużay„ y Za­
granicznej w  tej miejscowości !Przy klas­
nąć należy inicjatywie zarządu R. K. S. 
Czechowice, który nie obawiając się w y­
sokich kosztów, c lał dać sposobnośó
swym zwolennikom zobaczenia pięknej i 
efektownej gry. (na)

grania zaw o d ó w  przyjiaoielsikich przeciw ko 
Amatorskiemu. Zaw ody budzą w  Chorzow ie 
wielkie zainteresowanie, gd yż zaw odnicy wie­
deńscy d ą ży ć  będą niewątpliwi© do zrehabi­
litowania sportu w iedeńskiego, k tóry  ostatnio 
na terenie Górnego Śląska p rzegryw ał. Z aw o­
dy odbędą się na boisku AKS. o godz. 16,30. 
G ospodarze w ystąpią  rów nież w  najsilniej­
szym  składzie.

m
H e b d a  w y e l i m i n o w a n y

_ Trzeciego dnia mistrzostw tenisowych 
Niemiec Cramm wyeliminował Hebdę. Po 
początkowo Słabej grze Hebda rozegrał 
się, a w trzecim secie był nawet prawie 
równorzędnym przeciwnikiem. Zwycię­
stwo jednak Odniósł, zgodnie z przewidy-

W  zw iązku z  przyjazdem  w iedeńskiej dru­
żyn y Fawritmeir S. C. W ien, dow iadujem y się 
m. im, że W iedeńszycy p ierw szy  sw ó j mecz 
na Śląsku, rozegrają w  Szopienicach z  miej­
scow ą reprezentacją, złożoną z  g ra c zy  klu­
bów: K S. Kościuszko, KS. 24 i KS. R. S.

W iadom ość ta w yw o ła ła  w śród m iejsco­
w ych i zam iejscow ych zw olenników  sportu 
zrozumiałe zainteresowanie, z w ła szcza  ze 
w zględu na to, że w ied eń czycy zjeżd żają  do 
Szopienic w  swoim  reprezentacyjnym  skła­
dzie.

Reprezentacja Szopienic składająca się z  
najlepszych trzech A-iklaśowyćh klubów , ro­
zegrała onetgdaj m ecz przyjaeieilski z F. C.
Wiem z  w ynikiem  3:5 i dowiodła, że potrafi 
zaigrać bardzo ofiarni© naw et z  takim prze- 
eiwnikiem, jak w iedeńczycy.

Fayorittter w ystąpi w  następującym  skła­
dzie: W  bram ce —  SchoeiH (Austria), obroń- , . -  _
cy  —  Pechacz (Rapid), Maniszka (B. A. C.), w a m a n u , w ie lo k r o tn y  m is trz  N ie m iec  
w  pom ocy —  G ora (Rapiid), Hahn (F. A. C.),
H ertliczka (Donau), w  ataku —  Ąrtiimowioz 
(Vienna), Zamiar (Donau), Koziku (F. C. W.),
Sporna (W . S. C.), Wrtlaiciz.il (Raipid), rezerw o­
wi —  Fischer (Hakoah) i Kastner (Rapid).

Reiprezientacja Szopienic: W  bram ce —
Giieriaia (24), w  obronie —  Str©ńćzyk (Kość.),
Cieślik KSRS-), w  pom ocy —  F isdior (KSRS),
Stalmach i P a w elczy k  (Kościuszko), w  ataku 
—  Szmol (24), Jochcm czyk (Kośc.), Hołota 
(24), Dliuigajozyk (KSRS) i Kozioł (24). Re­
zerw ow i —  Pilarek I. (Kośc.), Barski i Halema 
(KSRS.)

P o w y ższe  zaw o d y odbędą się z  in icjatyw y 
W F  i P W  w  sobotę, 11 bm. o godiz. 17 na 
bbisiku KS. Roidziień-Szoipiemioe. Przedm ecz 
drożyn szkolnych KS. Kościuszko —  KS. 24 
Szopienioe.
AM ATO RSKI CH ORZÓW  —

SPORT-CLUB „FAVQRITNER‘‘ WIEDEŃ
Znana drużyna w iedeńską gościć będizde w  

p rzysz łą  niedzielę w  Chorzow ie, celem  roze-

jedna z najlepszych rakiet świata von 
Cramm w trzech setach 6 :0, 6:4, 7:5. 
Temsamem Hebda został wyeliminowany 
z gier pojedyńczych. Polak walczy jesz­
cze w grze podwójnej panów.

©
Spart w Zagłębia DiUroashicm

STRZELEC — POWSTANIEC 1:0
D rużyna „S trzelca" z Przełajki odnosi ład­

ny sukces w  spotkaniu z drużyną z  W. Dą­
brówki.
ZAWODY BOKSERSKIE K. S. RUDA —  K. S. 

POLICYJNY SOSNOWIEC.
Zapowiedziane na ub. niedzielę zaw ody 

bokserskie pomiędzy zespołami K. S. „śla v ia “, 
Ruda Śl. —  K. S. „Policyjny", Sosnowiec, 
które się odbyć miały w  Sosnowcu na stadjo- 
nie K. S. Policyjnego, zostały ze w zględu na 
bardzo zly stan pogody odłożone na dzień 15 
b. m,

S port n a  i l a s k a
K. S. BYTKÓW —  K. S. ORZEŁ WEŁNOWIEC

Senjorzy 2:2 (2:0), druga drużyna senjorów 
tych sam ych klubów 3:1 (3:0), drużyny jun­
jorów  1:0 (0:0), drdkyny szkolne 2:2. Gry to­
czyły się pod przew agą K. S. Bytkowa.

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE O PUHAR 
W MYSŁOWICACH

W  ub. niedzielę o d b yły  się zorganizow ane 
pnzez KS. „Słupna" zaw o d y .półfinałowe, któ­
re dały następujące w yniki:

KS. 09 M ysłow ice —  RS. Unja K osztow y 
4:2 (1:2).

KS. Słupna —  ŹKS. Katow ice 2:1 (1:0).
MI. KS. Sluipma —  Ml. KS. 09 2:1 (1:0).
Do finału zakw alifikow ały się KS. 09 M y­

słow ice i KS. Słupna. Finał odbędzie się w  nie­
dzielę, dnia 12 tam. na boisku KS. 09 M ysło­
w ice o godz. 17,30. P o  ukończeniu zaw odów  
odbędzie się wręczeni© pubaru zw ycięsk iej 
drużynie prz.ee prezesa KS. „Słupna".

DRUŻYNY PALANTOWE
Rodokręgu Tairaoigórskieigo Śląskiego O- 

kręgow ego Zw iązku Gier -Sportowych, a mia­
nowicie: K. S. „Jaskółka" Piekary Rudno 
(Szastok K.), O. M. P. Nakło (Stasiowski). K. 
S. „Strzał" Sucha Góra (Spalek W .), K. S. 
„Unja" Kozłowa Góra (Lbos H.), K. S. „Strze­
lec" Orzech (Matejczyk), O. M. P. Tam ow i* 
ce Stare (kier. szkoły Białecki) I O. M. P. 
Opatowlce (Kolczok) poszukują przeciw ników  
możliwi© z  p ow iatów  LuiMinieckiego, Sw ię- 
tochtowiickiego i Katow ickiego. (Pi)

Sf»®ri w
SPOTKANIA LIGOWE W KRAKOWIE.
W  niedzielę odbyty się w  Krakowie dwa 

.spotkania drużyn ligowych. I tak w  godzinach 
przedpołudniowych graia „W isła" ze „Strzel­
cem" ze Siedlec, a popołudniu —  „C racovia“ 
z „Podgórzem ".

WISŁA —  STRZELEC 8:0 (3:0).
Drużyna gospodarzy od samego początku 

gry górowała nad swym  przeciwnikiem, który 
zaprezentował się z jak najgorszej strony. 
„W isła" odniosła w  pełni zasłużone zw ycię­
stw o nad drużyną Siedlecką. Bramkami po­
dzielili się: O.btułowicz 3, Artur 2 oraz Habow- 
ski, Łyko iSołtysik po jednej. Sędziował cał­
kiem dobrze p. Laband ze Śląska. Publiczno­
ści około 300 osób. W  drużynie „W isły" w y­
stąpił już Kotlarczyk I, w nosząc dużo życia 
do gry.

CRACOVIA —  PODGÓRZE 3:1 (2:1).
Ciężką przeprawę mieli gospodarze ze swym  

miejscowym przeciwnikiem. Cała drużyna Pod­
górza grała bardzo ambitnie, a niektórzy gra­
cze uciekali się nawet do gry brutalnej, na co 
sędzia nie reagował. „Cracovia“  jakkolwiek 
wystąpiła w  zmienionym składzie z Kozokietn, 
Kempińskim, Ciszewskim w  ataku, oraz M y- 
siakiem w  pomocy nie pokazała się z najlep­
szej strony, albowiem atak, jakoteż i pomoc 
nie mogła dać sobie rady z dobrze grającym  
przeciwnikiem. Bramki uzyskali dla „Cracovii“ : 
Cebulak z  karnego, i Ciszewski dwie: dla
„Podgórza" —  Sciborowski. Sędziował bardzo 
słabo i nieco przychylniejszy dla Podgórza p. 
Mazur ze Sosnowca. Publiczności mimo 
deszczu i zimna 2500 osób,

Sporl w Piofrftowie
PRZED MECZEM Ł. T. S. G. ŁÓDŹ —

K. S. „CONCORDJA" PIOTRKÓW.
W  najbliższą niedzielę, 12 bm. przybyw a 

do Piotrkowa mistrzoska drużyna A. klasy 
Okręgu Łódzkiego, która przed rozgrywkami 
o w ejście do Ligi rozegra na boisku „Concor- 
dji“  spotkanie Tow arzyskie. Ze w zględu na 
rew elacyjną formę obu drużyn piłkarskich za­
w od y te zapowiadają się niezwykle interesują­
co. Oba zespoły w ystąpią do gry w  swych 
najsilniejszych składach, (bp)

•

Spori w Kalino
STRZELEC — TUR 4:1 (2:1)

W  dalszych ro zgryw kach  o w ejście  do kla­
s y  A, Strzelec kaliski pokonał TU R łódzki 4:1. 
Z aw ody .przez ca ły  czas prowadzone b y ły  w 
szybkiem  tempie i obfitow ały w  w iele cieka­
w ych  momentów. Sędziow ał b. dobrze p. Graj- 
w oda z  Łodzi. W tabeli prow adzi P . T. C. z 
6 pkt. przed Strzelcem  3 .pkt (t)

ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE POLICJI 
PAŃSTW. WOJ, ŁÓDZKIEGO

Na stadionie miieuskim w  Kaliszu odbyły 
silę w  sobotę zaw ody lekko-atletyczne policji 
państw, woj. Łódzkiego. W  ogólnej klasyfika­
cji pierw sze miejsce zają ł P. K. S. Łódź (57 
pkt.). drugie m iejsce P. K. S. K alisz (13 pkt.), 
trzeci© P. K. S. Sieradz (10 pkt.)

O rganizacja zaw odów  b. dobra. Na zaw o­
dach był obecny p . starosta O staszew ski i 
komendant Nowak, (t)

MECZ TENISOWY LKS. — K. K. T. 5:1
W  ub. niedzielę na miejskich kortach w 

Kaliszu został rozegrany m ecz tenisow y mię­
dzy ŁKS. z  Łodzi i Kaliskim Klubem Teniso­
w ym . Zaw pdy zak o ń czyły  się zw ycięstw em  
łodzian 5:1 i  stały ną "wysokim poziomie, (t)



Ilustracja nasza przedstawia jedyny basen kąpielowy dla dzieci w  Roździeniu-Szopie- 
nicach obok dworca. Na drugim planie widać parowozownię i fabrykę, które są poło­
żone przy basenie. Dlaczegóż w!ęc dziec*. w  czasie kąpieli muszą wchłaniać gryzący

dym ? Trzeba było w ybrać inne miejsce na basen kąpielowy.
A g. Fot. „Polonji" i „Siedmiu G roszy". Fot. Cz. Datka.
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Zwariowano sekta astro
m upoia nowoczesne] nm enm  -  Kolonia warjatow  na wolności

A m eryka jest największym bodaj przy* 
tuliskiem rozmaitego rodzaju sekt i sto­
w arzyszeń  religijnych. Na czoło ich, ory­
ginalnością i pewnego rodzaju dziwa­
ctwem, wysuwa się sekta koreszańska. 
Siedliskiem koreszanizmu jest m iasteczko 
Estero  na Florydzie. Ustrój tej gminy o* 
party  jest na ścisłej wspólności. D ąże­
nie do w zbogacenia się osobistego, jest 
w yrugow ane z  pojęć w iernych. Każdy 
pracuje jedynie dla dobra wspólnego. Nic 
więc dziwnego, że fundu-sz dyspozycyjny 
gminy rozporządza obecnie pow ażną su­
mą 3 miljonów dolarów.

Miasteczko Estero jest miłem, sielan- 
kowem ustroniem, zakrytem  od głównej 
drogj olibrzymiemi klombami bambusów i 
eukaliptusów i wystrzelającemu w  górę 

• drzewami palmowemi. Opasuje je spław- 
na rzeka, nad której brzegami zwieszają 
się bogate korony liściastych drzew tro ­
pikalnych. Koreszanię są właścicielam i 
galerii sztuk pięknych, m ieszczącej wiele, 
wiele dzieł znanych artystów , oraz biblio­
tek  nowocześnie urządzonych, znajdują­
cych się w tym  sam ym  budynku, co i ob­
szerna jadalnia, w  której cała grom ada 
spożyw a w spólne obiady.

Sekta Koreszan jest również właści­
cielką olbrzymiego kopca Key Mound, w  
którym koreszańscy archeologowie po­
szukują zakopanych skarbów  dawnych 
Indjan i pierwszych hiszpańskich zdo­
bywców. Mają tam rzekomo znajdować 
się nównież podarki, ofiarow ane odkryw ­
cy F lorydy, Fernando de Sotowi, Przez 
króla Carlosa, władcę dawnych Indjan.

Niełatwo jest zrozumieć pojęcie ko­
reszan o świecie, niełatwo również w stą­
pić w szeregi tej bogatej sekty. Zgła­
szający się na członków muszą przejść 
jednoroczną próbę, a następnie po przy­
jęciu zasad koreszańskich w yrzec sie 
sw ych upraw nień do wszelkich ziemskich 
majętności, a naw et do żon i dzieci.

Bezżeństwo jest surow o przestrzega­
ne. Gdyby który z nowych członków 
chciał wycofać się z ich szeregów, może 
to uczynić, lecz traci wszelkie p raw o do 
uzyskania daw nego m ajątku.

Dziwne, a zarazem bezdennie głupie i 
zwariowane są pojęcia koreszan o niektó­
rych zjawiskach, dowiedzionych już da­
wno naukowo, dokładnie i bez żadnych 
wątpliwości.

Naprzykład według pojęć koreszań* 
skiej religji ziemia nie jest okrągła, lecz 
w klęsła. Utrzymują oni, że mogą swe 
twierdzenie o ziemi udowodnić, — przy 
pomocy przyrządu geoletycznego, zwa­
nego rektylineatorem, a służącego do 
mierzenia wyniosłości i dolin na kuli 
ziemskiej. Instrument ten, ich zdaniem, 
wskazuje, że pow ierzchnia ziemi, zagina 
się w  górę 1 w  boki w  stosunku mniej 
w ięcej ośmiu cali na milę. Średnica zie­
mi, według ich mniemania, wynosi około 
8.000 mil, a obwód w  przybliżeniu 25.000 
mil.

Koreszanie przyznają, że słońce jest 
pewnego rodzaju punktem środkowym, 
dokoła którego obraca się wszechświat, 
ale ma kształt linji spiralnej, a nie kuli. 
To słońce, kształtu sprężyny zegarkowej, 
obracając się, rzuca światło w jedną stro­
nę a ciemność w drugą. Co 24.000 lat ta 
wirująca sprężyna przekręca się nagle 
tak, że bieguny naszej ziem} stają się p a ­
sem  rów nikow ym , a rów nik biegunami. 
Ż ar słońca pochodzi z „energii lekkiej*1, 
która bez przerw y posuwa się w górę po 
jednej stronie spirali, gdy równocześnie 
po przeciwnej stronie spływa w dół tak 
zw ana „energia ciężka". Energja „lekka" 
podsyca żar słońca. Gdy zetkną się te 
dwa prądy energji, wówczas w ytw arza 
się straszne gorąco.

Księżyc dla koreszan praw ie, że nie

istnieje. Powiadają oni, iż jest to tylko 
zw ykło odbici© się promieni światła od 
ziemi, a jego lądy, które są zagadką dla 
naszych astronomów są niczem więcej, 
jak również św ietłnem  odbiciem lądów 
ziemi.

W ierzenia duchowe koreszan taksamo 
niezwykle jak i ich astronomia. Wierzą 
oni, że przyszłe pokolenia będą rodziły 
się przez niepokalane poczęcie. Po śmierci 
ludzie żyją przez pewien czas w świecie 
duchów, a następnie w racają na ziemię 
jako now onarodzone dzieci.

W tej reinkarnacji osiągrde doskonal 
sze życie tylko 226.U00 osób w rów nyn  
udziale płci obojga. Tam to będą istniały 
doskonałe związki małżeńskie, wypły­
wające z 144.GC0 dw upiciow ych istot.

P . Z.

.

W  niedzielę,' dnia 5 sierpnia odbył się na sta­
djonie w  Chorzowie pięciobój pań. Pierw sze 
miejsce w  pięcioboju zdobyła Sikorzanka 

(„Stadjon" Chorzów ).
A g. Fot. „Pokrnji" i „Siedmiu G roszy".

Pszenica 21,00—21,25; Jęczmień browar. 22.50—-22,75* 
Owies nowy 15,50—16,25; Otręby żytnie 13 00— -13,50; 
Otręby pszenne 13,00—13,25; Otrębypszewne śrsd. 12,50— 
12,75; Rzepak zimowy 41,00—42.00; Rzepik zimowy 
40,00—41,00; Gorczyca 53,00—55,00; Słoma żytnia lozem 
3,30—3,25; Słoma żytnia prasow. 3,50—3,75; Słoma 
owsiana luz. 3,25—3,50; Słoma owsiana pras. 3,75—4.00; 
Słoma luźna 2,50—270; Słoma prasowana 3,10—3,30; 
Słoma jęczmienna luz. 2.50—2,70; Słoma jęczmienna pras. 
3,10-r-3,S0; Siano luźne 7,25 —7.75; Siano pras. 7,75—8.25; 
Siano Nadnot. luz. 8.25—8,75; Siano Nadno-t. (pras. S.75— 
9.25. Reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne.

Tranzakcie na odmiennych warunkach; żyta 3053, 
pszenicy 258.

M t e m M a  w Warszawie
z dnia 8 sierpnia 1933 r.

Papiery państw ow e:
3 proc. poż. budowlana 43.75,70, 4 proc. poż. 

inw estycyjna 116,25, 5 proc. poż. koniwersyjita 
63, 6 proc. poż dolarowa 70.75, 4 proc. poż. 
dolarowa 53, 7 proc. poż. stabilizacyjna 67.25 
-  6350, 7 proc. L. Z. T. Kred. P rze. Pol. 67,50, 
8 proc. L. Z. T, Kred. Ziein. 75,38; 4 proc. —  
41; 4 i pół p roc. —  48.50, 75 drobne, 48.75, 49 
gruibe.

A kcje:
Barak Polski 86.25, Starachow ice 10.60.

D ew izy:
B elgia  124.25 —  124.56 —  124.94, Berlin 

205.75 —  206.75 —  204.94, Gdańsk 172.60 —  
173.13 —  172.17, Holandia 358 —  358.90 —  
357.10, Londyn 26.62 —  26.75 —  26.49, N ow y 
Jork 5.25 i siadem ósmych —  5.28 i siedem 
ósm ych —  5.22 i siedem ósmych, N ow y Jork

kabel 5.26 i trz y  ósme —  5.29 i trzy  ósme —  
5.23 i trzy ósme, Pairyż 24.89 i pól —  24.98 —  
■24.81, Praga 21.97 —  22.02 —  21.92, Sztokholm 
137.35 —  138.05 —  136.65, Szw ajcaria  172.70 
—  173.13 —  172.27, W todchy 45.43 —  45.55 —  
45.31.

Waluty:
Dolar pryw atn y 5.22.

P o życzk i polskie w N<hvym Jorku:
D olarow a 71, Dilloraowska 84 i pół, Stabili­

zacyjna 114 i trzy  czw arte, W arszaw ska 63 
f pięć ósmych.

P©iiffl§fsa gicłia il®iowa
z  dnia 8 sienpmla 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Źybo stare i nowe zdaitne do przemiału 45 ton 

17,15; 210 ton 17,25; 40 ton 17,75; Pszenica 30 ton 2t.25; 
Owies nowy 15 ton 16,50; 10 łon 16,25; Kursy ustalone 
na ipodsitaw. eon. orientacyjnych. Żyto 17.60—17,75;

BA CZN O ŚĆ! Do sprzedania z wiasnej ręki te­
ren budowlany 34 arów w  Zazdrości, pow. 
Pszczyński 25 minut od dw orca). Mainka Pa­
weł, Lipiny; ul. Król.-Hucka 42. 848

BIURALISTKA, -początkująca, i posłaniec po­
szukiwani. Zgłoszenia między godz. 9— 10, Ka­
towice, Narutowicza 17. 3170d

SKŁAD kolonjalny z koncesją, w  dobrym poło­
żeniu, większej miejscowości na Śląsku, do 
sprzedania. Obrót mies. 3.500 zł. Tani czynsz. 
Oferty do „Siedmiu G roszy" pod 3171d.

UCZEŃ i uczenica mogą się zaraz zgłosić. Fry­
zjer Żurek, Bielszowice, ul. Główna 139. 3174d

POSZUKUJE się zdolnych i uczciw ych kolpor­
terów do sprzedaży ulicznej i w  kioskach kilku 
pism narodowych i katolickich na terenie Gór­
nego Śląska. Zgłoszenia pisemne pod adre­
sem Józef M aciejew ski,'C horzów  I, Sobieskie­
go 20, m. 17 lub osobiste w  godzinach od 
15— 18 Chorzów, ul. Gimnazjalna 41, parter 
lewo,

G r u k iem  i  n a k ła d em  Zakładów; G rafic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia" S , A , w: K atow icach .. <— R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  S ta n is ła w  N o g a j ,

Gdy na nowo podjął pracę —  
to pól strony ledwo spisał, 
dokuczliwa mucha znowu 
siadła mu na głow ie łysej.

Froncek cicho się zaczaił, 
ani nawet nie drgnął tw arzą —  
wprawnym  ruchem zgarnął „gizda", 
pech chciał —  wprost do kałamarza.

Mucha pływ a w  czarnej cieczy, 
—  kraulem i klasycznym  stylem, 
Choć Fronckowi żal stworzenia, 
będzie spokój choć na chwilę.

Lecz po pewnym czasie Froncek, 
znowu zajrzał do „krateru",
—  muszka chyba utonęła, 
m ożeby tak tam pogmerać?..,

(C a s  d a ls r r  nastaw")

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWADO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z-Ł.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41 l & Ę l n i A

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  „7 G R O S Z A C H "
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.*67mm. Z Ł .15. 
O G ŁO SZ EN IA  DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOW O.


